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Jeśli chcecie poznać miejsce, gdzie kręcono 
„Wino truskawkowe”, pobaraszkujcie w Jaśli-
skach i jego okolicach. Jeśli chcecie odwiedzić 
Andrzeja Stasiuka, zawędrujcie do Wołowca. Jeśli 
chcecie zobaczyć najpiękniejszy widok w swoim 
życiu, przepoćcie się nieco, by zdobyć Baranie, 
i tam z wieży widokowej wybałuszcie oczy. Jeśli 
chcecie spędzić niezapomnianą noc słuchając 
wycia watahy wilków, czeka na Was pole biwa-
kowe w Jasielu. Jeśli uważacie, że widzieliście 
już najurokliwszą świątynię w swoim życiu, to 
Wasze przekonanie mocno zakłóci to, co zoba-
czycie w Sękowej czy Kwiatoniu – tak do zwie-
dzania Beskidu Niskiego, ulubionego miejsca na 
ziemi redakcji Konceptu zachęca na łamach tego 
numeru Jarosław Gajewski, wicenaczelny nasze-
go pisma. Ale to nie jedyna nasza propozycja na 
nadchodzące trzy miesiące.

Znawca Wschodu Jakub Biernat znalazł dla 
was miejsce, gdzie przeniesiecie się do czasów 
i zabobonów rodem z mickiewiczowskich „Dzia-
dów”: - Do dziś w każdej większej wiosce musi 
być choćby jedna „szeptucha” – kobieta, która 
leczy najrozmaitsze przypadłości recytując spe-
cjalne modlitwy lub mrucząc pod nosem dziwne 
zaklęcia. Miejscowi twierdzą, że to działa – dzie-
ci przestają się moczyć w nocy, rany szybciej się 
goją, ustępują bóle. Szeptuchy dysponują rów-

nież potężną baterią rad jak być zdrowym, boga-
tym i unikać kłopotów. Przykład - by nie psuł się 
samochód, trzeba przy sobie nosić kromkę żyt-
niego chleba.

Z kolei Mikołaj Różycki z Fundacji Inicjatyw 
Młodzieżowych przygotował dla was przegląd 
festiwali i imprez kulturalnych, i żeby było jas-
ne, nie chodzi o Open’era w Gdyni czy Orange 
Warsaw Festiwal, a imprezy dużo mniej znane 
za to pozostawiające dużo bardziej długotrwa-
łe wspomnienia.

Co czytać w wakacje? Na pewno biografię nie 
tylko dla miłośników sportu. „Deyna Kazimierz, 
nie rusz Kazika, bo zginiesz” - słyszeliście to kie-
dyś? Podczas kolejnego Mundialu bez Polaków 
przeczytajcie sylwetkę najlepszego z najlepszych, 

nielukrowaną i nieściemnianą, a za nią sięgnijcie 
po znakomitą biografię. Zajrzyjcie też do biogra-
fii wielkiego Johny’ego Casha, w którego amery-
kańskim życiu Bóg walczył z narkotykami i osta-
tecznie wygrał. I – przede wszystkim – polecamy 
historię Solidarności Walczącej Igora Jankego, nie-
poprawną politycznie opowieść o ludziach, którzy 
chcieli, by historia wyglądała inaczej niż wyglą-
dała. A gdy będziecie wracać z wakacji i ruszać na 
sale wykładowe, jedni zlęknieni przed kolokwiami 
i wczesnym wstawaniem, inni przed salami wypeł-
nionymi słuchaczami i sprawdzaniem dziesiątek 
prac, pamiętajcie, że znowu będziemy z Wami.

Dziękujemy Wam za kolejny rok akademicki 
z Konceptem. To Wy go tworzycie wraz z nami. █

Redakcja Konceptu

Co zrobić, żeby jesień wi-
tać zadowolonym i wypo-
czętym, a nie rozgoryczo-
nym? Przygotowaliśmy 
dla Was niezbędnik

40 uczelniach!
jesteśmy dostępni na

Przechodzisz koło nich miliony razy.
Zniżki w Twojej okolicy. Sprawdź:
Przechodzisz koło nich miliony razy.
Zniżki w Twojej okolicy. Sprawdź:

Nie zmarNuj 
lata

W stanie wojennym Solidarność Wal-
cząca wykorzystywała nieczynnego 
satelitę telekomunikacyjnego do wysy-
łania informacji na zachód. Stworzy-
ła i przetestowała linię do produk-
cji własnej broni. Zbudowała własny 
wywiad i kontrwywiad. Była najle-
piej zorganizowaną podziemną orga-
nizacją antykomunistyczną działają-
cą do chwili upadku komunizmu. SW 
uznała, że podstawową rzeczą, któ-

ra może pomóc w obaleniu komu-
nizmu jest budowanie świadomości 
obywateli, przekazywanie informa-
cji. Była to bardzo nowoczesna meto-
da, dokładnie taka jak to jest dzisiaj. 
Oni zrozumieli już wtedy, że komuni-
kacja to podstawa. Kornel Morawie-
cki i jego ludzie tak naprawdę tworzy-
li nowe media w latach 80. W tamtych 
czasach te nowe media to była bibu-
ła, czyli nielegalny druk podziemnych 

gazet. Było to surowo zakazane i moż-
na było za to trafić do więzienia. Ściga-
no ich wszędzie i zawsze. Podziemne 
maszyny pracowały w setkach, jeśli nie 
tysiącach polskich mieszkań, piwnic, 
strychów, domów wiejskich i różnych 
innych miejsc. Z drugiej strony, budzili 
świadomość ludzi przez spektakular-
ne demonstracje. Oni walczyli o poko-
nanie komunizmu, o to, żeby Polska 
była niepodległym krajem. W tym sen-

sie ich marzenie się spełniło, ich plan 
został osiągnięty. Na ostatnim etapie 
nie ich rękami, ale to się stało. Dzia-
łacze SW bardzo realistycznie ocenili 
sytuację. Za swoją działalność zapła-
cili jednak próbą przemilczenia ich 
działalności w wolnej Polsce.   

Z Igorem Jankem, autorem książki 
„Twierdza”, o Solidarności Walczącej, 
rozmawia Mateusz Zardzewiały █

Ścigano ich wsZędZie i ZawsZe
rozmowa 
Konceptu
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W ramach Scoot Battle Poland w Warszawie 
już po raz trzeci zbiorą się najlepsi zawodnicy 
w wyczynowej jeździe na hulajnodze. Będą 
walczyć o tytuł Międzynarodowego Mistrza 
Polski i jednocześnie – zbierać punkty nie-
zbędne do walki o tytuł mistrza klasy świa-
towej w ramach ISA Championships. To 
wyjątkowa okazja dla fanów sportów eks-
tremalnych – rzadko kiedy w Polsce można 
bowiem zobaczyć na żywo tak wielu zawod-
ników (w tym ridersów z zagranicy) w jed-
nym miejscu i móc porównać ich umiejęt-
ności. Jazda wyczynowa na hulajnodze to 
freestyle - zjazdy po czym się da, skoki przez 
przeszkody, salta i wiele innych niesamowi-
tych rzeczy, o których nawet Wam się nie śni-
ło, że można na hulajnodze zrobić. Scooting, 
bo tak brzmi jego międzynarodowa nazwa, 
to nowy rodzaj sportu, który dynamicznie 
rozwija się od kilkunastu lat na całym świe-
cie. Również w Polsce, gdzie ma już kilkana-
ście tysięcy fanów. - W samej Warszawie jest 
koło dwóch, trzech tysięcy zawodników – oce-
nia Monika Ustrzycka, organizatorka zawo-
dów. Skąd takie zainteresowanie? - Hulajno-
ga wyczynowa to coś pomiędzy deskorolką 
a BMX-em. Od roweru jest lżejsza, a jedno-
cześnie jej konstrukcja pozwala na ewolucje, 
których na desce zrobić się nie da – wyjaśnia.

Do spektakularnych ewolucji potrzeba spe-
cjalnego sprzętu. Hulajnogi wyczynowe muszą 
wytrzymać upadki nawet z kilku metrów i nie 
rozpaść się podczas widowiskowych skoków 
czy zjazdów. Dlatego modele przeznaczo-
ne dla zawodników są bardzo wytrzymałe, 
o dużej sztywności, nieskładane i wyposażone 
w metalowe lub aluminiowe małe kółka. Tyle 
wspólnych elementów. Reszta zależy od upo-
dobań zawodnika i jego możliwości finanso-
wych. Koszt najprostszego sprzętu dla rider-
sów to około 400 zł, tysiąc złotych to hulajnogi 

z średniej półki. Najbardziej wymagający są 
w stanie wydać nawet 2 tys złotych.

Akrobacje na hulajnodze wymagają nie-
zwykłej sprawności i wyczucia równowagi. 
Dotychczas, w związku z krótką historią tego 
sportu, scooting był domeną nastolatków. Ale 
z czasem zawodnicy podrośli i dziś na ulicach 
i specjalnie skonstruowanych torach do akro-
bacji, można spotkać i dwudziestolatków. Dla 
niektórych z nich hulajnoga stała się sposo-
bem na życie. Najlepsi z najlepszych wchodzą 
w skład zespołów, sponsorowanych przez pro-
ducentów hulajnóg takich jak Razor czy Grit.

Jazda wyczynowa na hulajnodze to sport, 
który można uprawiać wszędzie, zarówno 
samotnie jak i w grupie. O tym, jak bardzo jest 
populary świadczy liczba filmów instruktażo-
wych zamieszczanych między innymi na ser-
wisie You Tubie. Wiele z nich pochodzi z USA 
i Australii, kolebki scootingu. Ale nie braku-
je też przykładów jazdy wyczynowej z Euro-
py.  █

temat numeru

Studia stacjonarne na uczel-
niach publicznych są bezpłat-
ne – orzekli sędziowie Trybu-
nału Konstytucyjnego. Zgodnie 
z uzasadnieniem TK, przepi-
sy o odpłatności za drugi kie-
runek studiów przestaną obo-
wiązywać 30 września 2015 
r. Obejmą więc jeszcze stu-
dentów w roku akademickim 
2014/15, ale nie będą stosowa-
ne do osób przyjmowanych na 
uczelnie na rok 2015/16. Try-
bunał wprawdzie przyznał, że 
uczelnie borykały się z prob-
lemem studentów podejmu-
jących naukę na wielu kierun-
kach i blokujących przez to 
miejsce dla innych, ale lekiem 
na tego rodzaju patologie nie 
powinna być, według TK, obo-
wiązująca obecnie odpłat-
ność za drugi kierunek. Resort 
nauki czeka na pisemne uza-
sadnienie wyroku TK w sprawie 
odpłatności za drugi kierunek 
studiów. - Po zapoznaniu się 
z nim będzie wprowadzać zmia-
ny, by zaczęły obowiązywać 
jak najszybciej - zapowiedzia-
ła minister nauki Lena Kolar-
ska-Bobińska. Tymczasem, list 
otwarty w sprawie wyroku TK, 
wystosował do premiera, Parla-
ment Studentów RP. „Pomimo 
uznania przepisów o odpłatno-
ści za niekonstytucyjne, część 
studentów w dalszym ciągu 
będzie musiała ponieść opła-
ty za studia na dodatkowym 
kierunku. Usunięcie z ustawy 
przepisów o odpłatności w trak-
cie obecnych prac nad nowe-
lizacją ustawy Prawo o szkol-
nictwie wyższym spowoduje, 
że osoby te nie poniosą dodat-
kowych kosztów wynikających 
z realizacji niekonstytucyjnych 
norm zawartych w ustawie. 
Środowisko studenckie apeluje 
w związku z tym o niezwłoczne 
usunięcie niezgodnych z pra-
wem przepisów” – czytamy 
w liście. Przedstawiciele PSRP 
zwracają się też do premiera 
z propozycją spotkania i roz-
mowy na najważniejsze tematy 
dotyczące szkolnictwa wyższe-
go i studentów. 

2STARTER

Absolwenci kierunków technicz-
nych zarabiają więcej i wciąż 
jest na nich zapotrzebowanie, 
ale to humaniści mają większe 
możliwości w wyborze zatrud-
nienia ze względu na bardziej 
ogólne wykształcenie – wyni-
ka z ostatnich badań rynku pra-
cy, autorstwa m.in. Narodowego 
Banku Polskiego i firmy konsul-
tingowej Sedlak & Sedlak. Mło-
dzi inżynierowie zarabiają teraz 
w granicach 6-8 tys. zł. Nato-
miast po studiach humanistycz-
nych zarobki są zwykle znacznie 
mniejsze i rzadko przekraczają 
3-4 tys. zł. Jak wskazuje raport 
NBP, ok. 60 proc. osób, które 
po ukończeniu wyższej uczelni 
wchodzą na rynek pracy, znaj-
duje zatrudnienie. Bezrobocie 
wśród absolwentów szkół wyż-
szych wynosiło na koniec 2013 
roku ok. 25 proc. Było jednak 
aż o połowę niższe niż w przy-
padku osób bez żadnego 
wykształcenia. 

Agencja Reuters opublikowała ran-
king najlepszych uczelni krajów 
o gospodarkach wschodzących 
i państw grupy BRICS (Brazylia, 
Rosja, Indie, Chiny i RPA). W ran-
kingu pojawiły się także polskie 
szkoły wyższe. Oceniane były m.in. 
prowadzone badania, znaczenie 
uczelni w środowisku międzynaro-
dowym, czy innowacyjność i współ-
praca z przemysłem. Pierwsza piąt-
ka wygląda tak:

Gmach Wydziału Prawa i Admini-
stracji Uniwersytetu Łódzkiego to 
najpiękniejszy polski obiekt aka-
demicki – wynika z zakończonego 
rankingu "ArchiTOPTEN - Najpięk-
niejsze Polskie Uczelnie" zorga-
nizowanego przez serwis infoar-
chitekta.pl. 10 zasługujących na 
szczególną uwagę budynków uni-
wersyteckich redakcja porta-
lu wybrała z kilkudziesięciu pol-
skich uczelni. Później czytelnicy 
portalu głosowali na najpiękniej-
szy. "Kształt paragrafu - znaku sta-
nowiącego jednoznaczny kod pra-
wa i wkomponowanie w ten symbol 
funkcji budynku sprawiło, że spo-
tykamy się z mocą oddziaływa-
nia niezwykłej architektury" - czyta-
my w opisie. Drugie miejsce zdobył 
budynek Wydziału Matematyki 
i Nauk Informacyjnych Politechni-
ki Warszawskiej, trzecie - Centrum 
Informacji Naukowej i Bibliotece 
Akademickiej Uniwersytetu Śląskie-
go i Uniwersytetu Ekonomicznego 
w Katowicach. W pierwszej piątce 
znalazły się również gmachy: Insty-
tutu Informatyki Uniwersytetu Marii 
Curie-Skłodowskiej w Lublinie oraz 
Aula Dydaktyczno-Widowiskowa 
Wydziału Pedagogiki i Psychologii 
Uniwersytetu w Białymstoku. 

Na samą naukę przeznaczonych 
zostanie ponad 6,5 mld zł, z czego 
ponad 5 mld zł z budżetu państwa, 
a 1,5 mld zł stanowić będą środ-
ki europejskie. Dodatkowo przewi-
dziano ponad 950 mln zł na pod-
wyżki dla pracowników uczelni. 
Dodatkowo w ramach Funduszu 
Nauk i Technologii Polskiej przewi-
dziano wydatki rzędu 189 mln zł. 
Kilku ekspertów zauważa jednak, 
że realne wydatki (bez pieniędzy 
z UE i pod uwzględnieniu inflacji) 
na szkolnictwo wyższe z roku na 
rok spadają: w tym roku ich udział 
w całkowitych wydatkach budże-
tu państwa stanowić będzie 0,77 
proc., kiedy jeszcze w 2005 roku 
był to 1 proc. Na naukę wydaje-
my zdecydowanie mniej niż wyno-
si średnia unijna.     

Rząd wycofał się z pomysłu sty-
pendiów dla najlepszych studen-
tów, którzy rozpoczną eduka-
cję w szkole wyższej. Miały być 
one przydzielane od 1 paździer-
nika 2014 r. (obecnie stypendia 
rektora dla najlepszych studen-
tów są przyznawane dopiero od 
II roku). Pieniądze miały być roz-
dzielane na podstawie wyników 
maturalnych branych pod uwagę 
w trakcie uczelnianej rekrutacji. 
Pomysł jednak zablokowało Mini-
sterstwo Finansów, wyliczając, że 
budżet musiałby wyłożyć w cią-
gu najbliższych kilku lat na sty-
pendia dla pierwszych roczników 
ponad 377 mln złotych. - To było 
jedyne prostudenckie rozwiąza-
nie, które zawierała proponowana 
przez ministerstwo nauki reforma 
– uważa Piotr Müller, przewodni-
czący Parlamentu Studentów RP. 
Jednocześnie rząd zdecydował, 
że uczelnie będą miały obowią-
zek sprawdzania prac dyplomo-
wych – jeszcze przed ich obro-
ną – z wykorzystaniem programu 
antyplagiatowego i ogólnopol-
skiego repozytorium pisemnych 
prac dyplomowych.

40 mln zł przeznaczyło Naro-
dowe Centrum Badań i Rozwo-
ju dla młodych naukowców w 5. 
już edycji programu „Lider”. Na 
prowadzenie własnego projek-

BARDZIEJ NIŻ NORMALNE

14 miliardów zł 
to dużo, czy nie-
koniecznie?
O 1,5 mld złotych wzrosną 
wydatki na szkolnictwo wyż-
sze w budżecie państwa na 2014 
roku – poinformowało Minister-
stwo Nauki i Szkolnictwa Wyż-
szego. W sumie, tegoroczne 
wydatki na szkolnictwo wyższe 
zaplanowano na kwotę ponad 
14 mld zł. Ponad 11,6 mld zosta-
nie wydane z budżetu resortu 
nauki, pozostałe pieniądze pozy-
skane zostaną z innych resortów: 
zdrowia, infrastruktury i rozwo-
ju, kultury, spraw wewnętrz-
nych, a także obrony narodowej. 

Dwa razy więk-
sze zarobki po 
studiach  
technicznych

Polskie uczel-
nie daleko w tyle 
za… chińskimi i 
tureckimi

Filozofia jest 
sexy?

Innowacja, 
czyli minikiwi

Profesor, czyli 
menel

Uzbierali na  
wynalazek  
100 tys. USD

Najpiękniej stu-
diuje się w Łodzi?

To jest wyczyn! Student War-
szawskiego Uniwersyte-
tu Medycznego i 2 doktoran-
tów z Politechniki Warszawskiej 
uzbierali na Kickstarterze 
100 tys. dolarów w niespełna 
48 godzin.  Co tak przyciągnę-
ło start-upowych inwestorów? 
Wymyślona i zaprojektowana 
przez Polaków pierwsza w świe-
cie maska wspomagająca sen 
polifazowy o nazwie Neuron. 
Ma ona umożliwiać podzielenie 
spania na kilka krótszych odcin-
ków w ciągu doby zamiast jed-
nego długiego wypoczynku 
nocnego. W wersji ekstremalnej 
cykl obejmuje 1,5 godziny snu 

Uniwersytet w Białymstoku zdecy-
dował o likwidacji studiów filozoficz-
nych. To z kolei skutkowało listem 
do rządu blisko setki naukowców 
w obronie filozofii jako takiej. Sytu-
acja faktycznie wygląda dość dziw-
nie, bo już niebawem może być 
więcej wykładowców-filozofów niż 
studentów wybierających ten kieru-
nek. Może prof. (filozofii) Magdalena 
Środa zostałaby twarzą akcji spo-
łecznej „Filozofia jest Sexy”?    

Badacze ze Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w War-
szawie wyhodowali i wprowadzi-
li do uprawy owoce minikiwi, wiel-
kości winogrona. Poza rozmiarem, 
od tradycyjnego kiwi, minikiwi różni 
się tym, że jest ponoć bardziej aro-
matyczne, można je zjadać w cało-
ści (razem ze skórką), a samą rośli-
nę hodować w Polsce! Zdaniem 
ekspertów, dzięki temu wynalaz-
kowi, Polska awansuje w rankin-
gach innowacyjnych gospodarek 
o jakieś 120 pozycji. 

APEL DO CZYTELNIKÓW
Drodzy! Na fali powszechnego entuzjazmu, poklasku, a wręcz euforii, też 
chcielibyśmy być bardziej gender. Niestety, ostatnio trafiliśmy w skle-
pie tylko na Gingers, ale to chyba nie to. Jeśli macie jakieś pomysły, jak 
redakcja ma trafić na prawdziwą ścieżkę postępu i europejskości, to ślij-
cie gołębie mailowe, bo frustracja nasza bywa już nie do okiełznania.

Niezwykłym spostrzeżeniem 
podzielił się rektor Uniwersytetu 
Opolskiego z uczestnikami świą-
tecznego spotkania środowiska 
naukowego. Stwierdził on, że sytu-
acja finansowa polskich uczelni 
jest tak zła, że pan rektor ma wizu-
alne problemy z odróżnieniem pro-
fesora na korytarzach własnej 
szkoły od menela spod śmietnika. 

BYŁO, JEST, BĘDZIE

Nie będzie stypen-
diów dla studentów 
I roku

40 mln dla młodych 
naukowców

Parlament Studentów Rzeczypospo-
litej Polskiej jednoznacznie popie-
ra ideę wprowadzenia stypendiów 
dla studentów pierwszego roku. 
Wspieranie najzdolniejszych matu-
rzystów to istotny element podwyż-
szania jakości kształcenia oraz budo-
wania przyszłych elit polskiej nauki 
i gospodarki. Okazało się jednak, że 
rząd wycofał się z propozycji, które 
dotarły do PSRP w pakiecie projektu 
nowelizacji zaproponowanym przez 
Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego. Uwagi przedstawione 
przez PSRP zakładają, że dystrybu-
cja środków na wskazane stypendia 
będzie odbywała się poza uczelniami 
tj. na poziomie krajowym. Parlament 
stanowczo sprzeciwia się natomiast 
włączeniu środków na stypendia dla 
studentów I roku do ogólnej puli Fun-
duszu Pomocy Materialnej. Wyraźnie 
należy podkreślić, że taka sytuacja 
doprowadzi do zachwiania obecne-
go systemu dystrybucji środków na 
uczelniach. 
Należy ponadto podkreślić, że Par-
lament apeluje o przyznawanie sty-
pendium o charakterze motywacyj-
nym dla studentów pierwszego roku 
na szczeblu centralnym w oparciu 

PARLAMENT STUDENTÓW 
WSPIERA STUDENTÓW I ROKU

1. Uniwersytet Pekiński
2. Uniwersytet Tsinghua (też Chiny) 
3. Uniwersytet Kapsztadzki (RPA) 
4. Narodowy Uniwersytet Tajwanu 
5. Bogazici University (Turcja) 
W czołowej 10-tce znalazły się jesz-
cze po dwie inne uczelnie z Chin 
i Turcji. A nasze? Proszę bardzo: 
23. Uniwersytet Warszawski    
41. Uniwersytet Jagielloński    
64. Politechnika Warszawska
100. Uniwersytet Łódzki

o jednolite w skali kraju kryteria, bez 
podziału środków finansowych na 
poszczególne uczelnie. Takie rozwią-
zanie gwarantuje otrzymanie stypen-
diów dla studentów I roku najlepszym 
maturzystom, bez względu na uczel-
nię, jaką wybiorą. 
Parlament postuluje, aby wprowa-
dzić dodatkowe kryteria przyznawa-
nia stypendium dla najlepszych stu-
dentów pierwszego roku, zbliżone do 
kryteriów obowiązujących studentów 
lat wyższych lub właściwych dla sty-
pendium ministra za wybitne osiąg-
nięcia, oparte na takich osiągnię-
ciach jak np. zdobycie tytułu laureata 
w olimpiadach, konkursach nauko-
wych/artystycznych oraz wysokich 
lokat w zawodach sportowych pod-
czas nauki w szkole ponadgimnazjal-
nej. Rada Studentów PSRP będzie 
także chciała przygotować propo-
zycje konkretnych rozwiązań, które 
mogłyby wspierać najlepszych matu-
rzystów na I roku studiów.
Władze Paramentu Studentów RP nie 
zostały poinformowane przez Mini-
sterstwo Nauki i Szkolnictwa Wyż-
szego o pomyśle wycofania się rządu 
z koncepcji wprowadzenia stypen-
diów dla studentów I roku. Był to 
jeden ze sztandarowych pomysłów 
dotyczących studentów w propono-
wanej nowelizacji. Parlament Stu-
dentów RP będzie zabiegał o wpro-
wadzenie stypendiów dla studentów 
I roku, ale z uwzględnieniem przed-
stawionych wcześniej przez Radę 
Studentów PSRP uwag. Oficjalna 
reprezentacja studentów liczy na to, 
że minister Lena Kolarska-Bobiń-
ska pozytywnie ustosunkuje się do 
jej uwag, ponieważ wsparcie studen-
tów I roku jest jednym z najistotniej-
szych elementów nowelizacji doty-
czących studentów.

podstawowego (nocnego) i pięć 
krótkich drzemek po 20 minut. 
Z tego się nie śmiejemy, bo może 
czasami będziemy użytkować. 
Tym bardziej, że założona przez 
chłopaków firma Intelclinic, zdo-
była niedawno tytuł najlepsze-
go start-upu podczas konkursu 
LeWeb w Paryżu.

A nie jest rozwiązaniem tej kło-
potliwej sytuacji organizowanie 
wykładów i ćwiczeń przy pojem-
nikach na śmieci?   

tu badawczego każdy z nich 
może otrzymać do 1,2 mln zł. 
Program ma wspierać współpra-
cę młodych naukowców z przed-
siębiorstwami i wspierać rozwój 
uczonych w samodzielnym pla-
nowaniu badań oraz kierowaniu 
własnym zespołem badawczym. 
O dofinansowanie mogą ubie-
gać się osoby do 35. roku życia, 
które posiadają stopień dokto-
ra, nie dłużej niż pięć lat i są auto-
rami publikacji w renomowa-
nych czasopismach naukowych 
bądź posiadają patenty i wdro-
żenia. Projekt badawczy może 
trwać do 36 miesięcy. W czterech 
poprzednich edycjach programu 
sfinansowano projekty badawcze 
141 młodym naukowcom, którym 
przekazano łącznie 141 mln zł. 
Zgłoszenia do konkursu przyjmo-
wane są do 3 marca.

było, jest, będzie

Jak donosi „The Times” coraz 
więcej brytyjskich uczelni zatrud-
nia pracowników, których jedy-
nym zadaniem jest komunika-
cja ze studentami 24 h poprzez 
media społecznościowe, zwłasz-
cza Twitter. Implementacja tych 
praktyk na polski grunt, przy 
mizerii finansowej uczelni, mogła-
by ograniczyć się do tego, że 
ćwierkalibyśmy z panią Krysią 
z dziekanatu. Smacznego! 

Szacuje się, że 20-30 proc. 
prac dyplomowych w Polsce to 
plagiaty. W Sejmie trwają pra-
ce nad uporządkowaniem kwe-
stii dotyczącej gromadzenia 
danych na temat prac dyplomo-
wych. Ogólnopolska baza ma 
wyeliminować problem plagia-
tów prac magisterskich i licen-
cjackich. W przeciwieństwie 
do już działających progra-
mów antyplagiatowych, repo-
zytorium ma prowadzić minister 
nauki i ma być obowiązkowe 
dla wszystkich uczelni. Dziś 
systemy antyplagiatowe nie są 
obowiązkowe. Rządowy pro-
jekt zakłada wprowadzenie 
i weryfikację wszystkich obro-
nionych po 30 września 2009 
roku prac. Bez przedawnie-
nia w odniesieniu do wszczę-
cia postępowania dyscyplinar-
nego wobec studenta, któremu 
zarzuca się popełnienie plagia-
tu. Rektorzy będą zobowiązani 
do wprowadzania pracy dyplo-
mowej do repozytorium nie-
zwłocznie po zaliczeniu egza-
minu dyplomowego. Rektorzy 
uczelni do końca grudnia 2016 
roku będą musieli przekazać 
dane dotyczące prac, których 
obrona zakończona pozytyw-
nym wynikiem odbyła się po 
dniu 30 września 2009 roku - 
mówi Łukasz Szelecki, rzecznik 
ministerstwa nauki. Na uczelnie 
zostanie też nałożony obowią-
zek sprawdzania prac dyplomo-
wych przed ich obroną. 

Wprowadzenie odpłatno-
ści za drugi kierunek studiów 
jest niezgodne z konstytucją. 

Rusza akcja sprzeciwu stu-
dentów, którzy żądają lepsze-
go traktowania przez uczelnie. 
Pod patronatem Parlamentu Stu-
dentów Rzeczypospolitej uru-
chomiony zostanie m.in. por-
tal lepszestudia.pl, gdzie będą 
zbierane głosy poparcia dla ich 
postulatów. Główny dotyczy 
umów student–uczelnia. Par-
lament zabiega o wpisanie do 
ustawy obowiązku zawierania 
w tych umowach punktów doty-
czących programu studiów oraz 
efektów kształcenia. Ma to zobo-
wiązywać szkoły wyższe do 
realizacji określonego progra-
mu i dawać prawo do zdobywa-
nia konkretnych efektów kształ-
cenia. "Obecnie mamy mnóstwo 
przypadków, w których uczel-
nia w trakcie trwania kształce-
nia zmienia program, zastępu-
jąc np. zajęcia praktyczne teorią. 
Często wynika to z oszczędno-
ści, a studenci nie mają wtedy 
realnych możliwości odzyskania 
pieniędzy" – tłumaczy Piotr Mul-

We wtorek 3 czerwca odsłonię-
ty został Memoriał Wolnego Sło-
wa - symbol polskich przemian 
demokratycznych, upamiętnia-
jący podziemny ruch wydawni-
czy, który walnie przyczynił się 
do upadku komunizmu. Uro-
czystość odsłonięcia zainau-
gurowała obchody 25. roczni-
cy pierwszych wolnych wyborów 
po upadku komunizmu. Memo-
riał powstał na Skwerze Wolnego 

bARdziej NiŻ NoRMALNe

Opłaty za drugi 
kierunek studiów 
nielegalne!

Ostrzej powalczą 
z plagiatami?

Bycie artysta 
kosztuje

Brazylijski 
desant

„Ćwierkanie” 
z panią Krysią?

W nowym roku akademickim 
najwyższe opłaty rekrutacyj-
ne (nawet 150 zł) dotkną chęt-
nych na kierunki artystycz-
ne. Wiadomo – kartki, ołówki, 
kredki bambino, farby plakato-
we na egzaminie….droższe są 
niż obiad w restauracji Mode-
sta Amaro. 

Wystartował 
portal 
lepszestudia.pl

Na pohybel 
cenzurze

Źródła: rp.pl; tvp.info.pl; psrp.org.pl; 
social-life.pl; dlastudenta.pl

EkstrEmalnE 
hulanie
Zabawka dla dzieci? Nie w rękach ridersów  
– specjalistów od wyczynowej jazdy na hulaj-
nogach. Pod koniec czerwca w warszawskim 
Skateparku Jutrzenka można będzie zobaczyć 
popisy umiejętności najlepszych z nich

Począwszy od października 2015 
r. rząd Brazylii co roku wykupi na 
polskich uczelniach roczne sty-
pendia dla 200 swoich studentów 
w ramach brazylijskiego progra-
mu „Nauka bez granic”. Kolejni 
którzy zachwycą się polskim żur-
kiem, kiełbasą, pierogami, kobie-
tami, a może nawet któryś wystą-
pi w „Tańcu z gwiazdami”, albo 
wygra „Voice of Poland”.
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W końcu nastąpił ten dzień. Po długich 
miesiącach pracy wyjeżdżamy z J. na 
wakacje. Choć był to długo wyczekiwa-
ny czas, zrobiło się nerwowo. Pakowanie, 
pośpiech, napięta sytuacja, niemiłe sło-
wa, sprawdzanie, czy niezbędne dla ide-
alnego odpoczynku rzeczy i przedmio-
ty są naszykowane. Wszystko po to, żeby 
zdążyć, żeby „zaliczyć” podróż w odpo-
wiednim czasie, żeby się nie spóźnić na 
rozpoczęcie wakacji, na moment o godzi-
nie x, w którym zaczniemy oddychać peł-
ną piersią, być dla siebie mili, odpuszczać 
sobie, wreszcie odpoczywać. I wtedy w tym 
apogeum pośpiechu i natężania intelek-
tualno – organizacyjno - emocjonalne-
go pada z ust J. TO zdanie. Zdanie, któ-
re już na zawsze zmienia moje myślenie 
o wakacjach. 

„Nie sądzisz, że wakacje zaczynają się 
już od momentu przygotowań do nich, 
nie trwają od chwili dotarcia na miejsce 

przeznaczenia, ale ich istotnym elemen-
tem jest również podróż?”

TO zdanie wypowiedziane wiele lat temu 
wciąż na nowo prowokuje mnie do reflek-
sji na temat wakacji i tego, czym są udane, 
a jakie to wakacje spaprane. I bynajmniej 
nie zatrzymuję się już na oczywistościach 
takich jak źle wybrane i niewystarczająco 
zweryfikowane biuro podróży, spędzenie 
czasu z niewłaściwymi osobami i w nie-
właściwym miejscu, zaciągnięcie obcią-
żającego kredytu na szalony tygodniowy 
wyjazd, o którym będziemy pamiętać ze 
zbyt ciasno zaciśniętym pasem przez kolej-
ny rok, niezaszczepienie przed zjadliwymi 
chorobami panującymi w danym regionie, 
brak znajomości zwyczajów i kultury kraju, 
do którego jedziemy. Zresztą takie trudno-
ści mogą się zdarzyć każdemu i wcale nie 
spisują wakacji na straty. Bo udane waka-
cje to wcale nie idealne wakacje – na takie 
w ogóle nie liczmy, bo się zawsze rozczaru-

jemy. Wakacje to nie lukrowy tort z wisien-
ką. Niedoskonałości podczas wypoczynku 
mogą nawet dodać pikanterii i sprawić, że 
wyjazd zajmie w naszych wspomnieniach 
wyjątkowe miejsce. 

Udane wakacje wymagają odpowied-
niego podejścia i luzu oraz elastyczności, 
karmią się umiejętnością cieszenia się 
chwilą, bycia tu i teraz. Ważne dla nich 
jest wykroczenie poza często zadawane 
pytanie: Góry? Czy może morze? I pójście 
w głąb swoich potrzeb: Na co mam ocho-
tę, co sprawi mi przyjemność? Jaki rodzaj 
odpoczynku jest mi potrzebny? W jakiej 
scenerii? Na ile wyjazd ma być spontanicz-
ny, na ile szalony, na ile bezpieczny i prze-
widywalny? Na ile aktywny, a na ile bierny? 
Z kim mam ochotę go spędzić? Udanym 
wakacjom służy checklista – banał, który 
jednak zawsze znacząco ułatwia i umila 
organizację i przygotowania do wyjazdu 
i powrotu. Dla udanych wakacji niezbędna 

jest też odpowiednia ich długość – podob-
no najlepiej, by trwały min. 2 tygodnie. 
Pierwszy tydzień pomaga odciąć się od 
codziennego sposobu funkcjonowania, 
drugi zaś umożliwia solidne podładowanie 
akumulatorów. I choć łatwo sobie wyobra-
zić kilkudniowe wyjazdy dające wspania-
łego powera, to jednak może coś jest w tych 
dwóch tygodniach raz w roku, podczas któ-
rych nic nie trzeba, a dużo można, w któ-
rych jest czas na nicnierobienie, cieszenie 
się z drobnych i większych przyjemności. 
Przejście na tryb off-line – pozostawienie 
telefonu, faceebook’a i skrzynki mailowej 
na dłuższy czas niż korzystamy z nich na co 
dzień lub dla najodważniejszych na kilka-
naście dni odpoczynku z pewnością może 
dostarczyć nam nieocenionych doświad-
czeń – ale tego to już każdy musi sam na 
własną rękę spróbować. 

Z życzeniami dobrego  
wakacyjnego czasu! █

JaK SoBie NIE SPAPRAĆ WAKACJI?
JUSTyNA  

KUCZMIeROWSKA 
psycholog

ler, przewodniczący PSRP. Dru-
gi postulat dotyczy osób kończą-
cych studia wcześniej. Obecnie 
w takiej sytuacji przepadają im 
wszystkie świadczenia wypłaca-
ne przez uczelnie. Trzeci postu-
lat odnosi się do sposobu wspie-
rania studentów najlepszych 
i niepełnosprawnych.

Słowa (ul. Mysiej) w Warszawie, 
przed dawną siedzibą komuni-
stycznego urzędu cenzury. Pro-
jekt w całości finansowany jest 
w ramach zbiórki publicznej. Pie-
niądze można wpłacać na konto: 
88 2490 0005 0000 4600 7029 1735 
do 14 września 2013 r., z dopi-
skiem „darowizna na rzecz Komi-
tetu Budowy Memoriału Wolne-
go Słowa”.

BARBARA
ACheR 

-ChANDA
dziennikarz, 
antropolog 

kultury
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Czuć powiew wakacji. Zanim zabie-
rzecie się za ich planowanie, kombi-
nowanie, kiedy wziąć wolne w pracy 
czy na stażu, sprawdźcie, co cieka-
wego dzieje się w Polsce. A dzie-
je się naprawdę sporo. I nie cho-
dzi o Open’era w Gdyni czy Orange 
Warsaw Festiwal. Mamy prawdzi-
wy wysyp dobrych imprez, przeglą-
dów, inicjatyw, koncertów i festiwali 
w mniejszych lub większych mia-
stach. Warto zanotować w kalenda-
rzu parę terminów i miejsc. 

imprezy prawie 
na końcu świata
W drugiej połowie września cie-

kawym pomysłem może być wypad 
do Włodawy, położonej w krainie 
Bugu na styku trzech granic: Pol-
ski, Ukrainy i Białorusi. Miastecz-
ko żyje wtedy Festiwalem Trzech 
Kultur (prawosławnej, katolickiej 
i żydowskiej). Niezmienny od 8 lat 
jest układ programowy:  piątek - to 
dzień poświęcony tradycji kultu-
ry żydowskiej, sobota- prawosław-
nej, niedziela- katolickiej. Wejście 
na festiwalowe wydarzenia jest bez-
płatne, a koncerty odbywają się we 
wnętrzach świątyń. Oprócz słucha-
nia muzyki można obejrzeć wystę-
py grup klezmerskich, degustować 
potrawy, wziąć udział w ciekawych 
spotkaniach i wykładach. 

Interesujące rzeczy dzieją się od 
kilku lat w podlaskiej miejscowości 
Czeremcha. W tym roku na Festiwalu 
Wielu Kultur i Narodów „Z wiejskie-
go podwórza” zagrają ekipy z Ukrai-
ny, Francji, Wielkiej Brytanii i nasze 
Voo Voo oraz Trebunie Tutki. Główne 
wydarzenia planowane są na 18-20 
lipca, ale organizatorzy zachęcają, by 
zostać dłużej – do 26 lipca – i skorzy-
stać z warsztatów filmowych, ręko-
dzieła czy tradycyjnego śpiewu. 
Koleje Mazowieckie co roku oferują 
bezpłatny dojazd na festiwal pocią-
giem z Warszawy. 

Lipiec to także doskonała okazja 
do wypadu na Lubelszczyznę. War-
to wpaść na dłużej do stolicy tego 
regionu. Festiwal „Inne Brzmienia” 
(8-13 lipca 2014) to jedna z odsłon 
dużego międzynarodowego projek-
tu „Wschód Kultury” Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodowe-
go. Jak piszą organizatorzy „Festi-
wal (…) ma prezentować najciekaw-
sze oraz najbardziej wartościowe 
zjawiska muzyczne z pogranicza 
różnych gatunków. Nie zamierza-
my zamykać się na jeden konkretny 
nurt muzyczny. Interesuje nas zarów-
no scena world music, jak i jazz. Cie-
kawych artystów szukamy w kli-
macie rockowym, reggae, elektro, 

a nawet w muzyce klasycznej”. Przy-
jeżdżają tu artyści z naprawdę róż-
nych szerokości geograficznych, od 
Izraela, przez Ukrainę po Armenię 
i Azerbejdżan. 

Z Lublina już tylko godzina dro-
gi do Janowa Lubelskiego. Dzień po 
„Innych Brzmieniach” zaczyna się 
tam FART 2014 (14-20 lipca), czy-
li tygodniowe spotkanie z kinem 
zarówno artystycznym, jak i czysto 
rozrywkowym. To pierwsze pokazy-
wane jest w odnowionym budynku 
Janowskiego Ośrodka Kultury; to 
drugie w parku  na ogromnym ekra-
nie. Nie zabraknie możliwości spot-
kania i porozmawiania z wybitnymi 
aktorami i ludźmi kultury. 

wolontariat 
feStiwalowy
Wiele imprez nie odbyłoby się bez 

setek wolontariuszy. Wolontariusze 
z reguły mają zapewnione wolne od 
opłat wejście na wydarzenia festi-
walowe, zakwaterowanie, umowę 
wolontariacką gwarantującą ubez-
pieczenie i referencje. Jeszcze teraz 
można zgłaszać się do pomocy przy 
Slot Art Festivalu, który odbywa się 
między 8 a 12 lipca w murach baro-
kowego klasztoru w Lubiążu. To 
jeden z największych festiwali kul-
tury alternatywnej w Polsce, wypeł-
niony dziesiątkami warsztatów, kon-
certów, imprez, projekcji filmowych 
i wykładów. Na tych, którzy nie zde-
cydują się na wolontariat, czekają 
bilety od 50 do 195 zł. 

Do współpracy zapraszają uczniów 
i studentów również organizatorzy 
Solanin Film Festiwal, który po raz 
szósty odbędzie się w dniach 15-20 
lipca w Nowej Soli. Solanin to prze-
de wszystkim niezależne produkcje 
oraz ciekawe filmy polskie, europej-
skie i światowe. Festwial prezentu-
je, nagradza i promuje offowe filmy 
oraz ich twórców. Poszukiwane są 
osoby, które zajmą się między inny-
mi tłumaczeniem tekstów na języ-
ki obce, tworzeniem grafiki i tele-
wizji festiwalowej oraz działaniami 
medialnymi. 

wędrówka 
z piosenką 
W zeszłym roku, po 22–letniej 

przerwie udało się reaktywować 
w klimacie legendarnej imprezy 
sprzed lat Danielkę - Turystycz-
ny Przegląd Piosenki Studenckiej. 
Piszesz, grasz lub śpiewasz piosen-
kę turystyczną? Wypełnij zgłosze-
nie, weź namiot i wystąp na scenie 
w Ujsole (k. Żywca) między 29 a 31 
sierpnia. W ostatnich latach piosen-
ka turystyczna powraca do łask, co 

potwierdzają coraz częściej organi-
zowane przeglądy muzyczne takie jak 
Giełda, Bazuna, Yapa, Kropka. Więk-
szość z nich odbywa się w wakacje 
w całej Polsce i są doskonałą szan-
są dla młodych twórców na przebi-
cie się  do grona wykonawców tego 
jeszcze nie tak dawno niszowego nur-
tu muzycznego. 

i dla ucha, 
i dla ducha
A kiedy zmęczą nas filmy, pio-

senki, zdjęcia i wolontariacka pra-
ca, możemy spróbować doładować się 
„duchowo” na salezjańskiej imprezie. 
Boski Festiwal to reaktywacja Sale-
zjańskiego Sejmiku Młodzieżowego, 
zorganizowanego po raz pierwszy 
w 1987 roku. Cytując organizatorów: 
„Zaproszeni są wszyscy, zwłaszcza ci, 
którzy są młodzi i czują się młodzi. 
Nic nie szkodzi, jeśli masz problemy 
z wiarą lub po prostu nie chcesz wie-
rzyć i nie możesz patrzeć na ludzi, 
głoszących patetyczne morały, ale 
dających antyświadectwo swojego 
życia”. Festiwal odbędzie się pomię-
dzy 21 a 24 sierpnia w Trzcińcu k. 
Wałcza na Zachodnim Pomorzu.  █

szkoda 
PRzEgAPIĆ

• XV Festiwal Trzech Kultur we 
Włodawie, 18-21 września 2014, 
więcej na: http://ftk-wlodawa.pl/

• XIX Festiwal Wielu Kultur 
i Narodów "Z wiejskiego 
podwórza", Czeremcha, 18-20 
lipca 2014, więcej na: www.
festiwalczeremcha.pl/

• Wschód Kultury - Inne Brzmienia  
Art`n’Music Festival, Lublin,  
8-13 lipca 2014, więcej na: www.
innebrzmienia.pl/

• FART 2014, 14-20 lipca 2014, 
Janów Lubelski, więcej  na: 
http://www.fartfilm.janowlubelski.
pl/

• Slot Art Festival, 8-12 lipca, 
Lubiąż, więcej na: http://slot.art.
pl/pl/ 

• Solanin Film Festiwal, 15-20 
lipca, Nowa Sól, więcej na: www.
solanin-film.pl 

• Danielka Turystyczny Przegląd 
Piosenki Studenckiej, 29-31 
sierpnia, Ujsoł, więcej  na: http://
festiwal.danielka.com.pl  

• Boski Festiwal, 21-24 sierpnia, 
Trzciniec, więcej na http://www.
boskifestiwal.pl/. 

• Spotkania Teatralne InNowica, 
19-21 czerwca, Nowica, więcej 
na:  innowica.blogspot.com
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PolEsiE – oStatni 
kawałek dzikiej eur opy

najpiękniejszy koniec świata 
– BEskid niski

TAm WARTo byĆ!

Cztery godziny drogi z Warszawy plus 
oczywiście oczekiwanie na białoruskiej 
granicy, znajduje się baśniowy kraj - Pole-
sie. Położony na południu Białorusi region 
pełen błot, bagien do dziś wabi tajemni-
czością ludzi i przyrody. Jeszcze do lat 
70. XX w. głównym środkiem transpor-
tu po Polesiu były stateczki i łodzie, jed-
nak potem władza radziecka przeprowa-
dziła meliorację i pradawne błota i bagna 
zniknęły na znacznym obszarze. Ale i tak 
to, co pozostało, robi wrażenie, bo gdy nad 
Polesiem zapada zmrok, w powietrze wzbi-
ja się rechot milionów żab – chyba naj-
liczniejszych mieszkańców tego regionu, 
tak naprawdę ciągnącego się od polskie-
go Podlasia aż po Ukrainę.

Poleszczucy to osobna sprawa. Naród 
żyjący jakby w innych czasach. Do dziś 
w każdej większej wiosce musi być choćby 

jedna „szeptucha” – kobieta, która leczy 
najrozmaitsze przypadłości recytując spe-
cjalne modlitwy lub mrucząc pod nosem 
dziwne zaklęcia. I co ciekawe, to działa 
– dzieci przestają się moczyć w nocy, rany 
szybciej się goją, ustępują bóle. Szeptuchy 
dysponują również potężną baterią rad jak 
być zdrowym, bogatym i unikać kłopotów. 
Przykład - by nie psuł się samochód, trzeba 
przy sobie nosić kromkę żytniego chleba. 
By pieniądze się nie kończyły, do kiesze-
ni trzeba na stałe włożyć parę groszy itp. 
itd. Istnieją też specjalne procedury np. 
„obkładania jajkiem”, dzięki którym całe 
zło i choroby przechodzą do jajka, które 
trzeba następnie wyrzucić na rozwidleniu 
dróg. Ciekawe uzupełnienie służby zdro-
wia jak na europejski kraj w XXI wieku.

Koniecznie należy odwiedzić najwięk-
sze w Europie Bagna Olmiańskie. Podsta-

Mógłbym pisać o grubej historii tego 
wszystkiego, co rozciąga się między 
Komańczą a Krynicą. Mógłbym pisać 
o ludziach Beskidu Niskiego, faunie, flo-
rze i kolorze (tym ostatnim, zwłaszcza jesie-
nią). O pagórach i rurach (dolinach). Ale 
skreślę ten zachętnik w najprostszy z moż-
liwych sposobów. 

Jeśli chcecie poznać miejsce, gdzie krę-
cono „Wino truskawkowe”, pobaraszkujcie 
w Jaśliskach i jego okolicach. Jeśli chcecie 

odwiedzić Andrzeja Stasiuka, zawędrujcie 
do Wołowca. Jeśli chcecie zobaczyć najpięk-
niejszy widok w swoim życiu, przepoćcie 
się nieco, by zdobyć Baranie i tam z wieży 
widokowej wybałuszcie oczy. Jeśli chce-
cie spędzić niezapomnianą noc, słucha-
jąc wycia watahy wilków, czeka na Was 
pole biwakowe w Jasielu. Jeśli uważacie, 
że widzieliście już najurokliwszą świąty-
nię w swoim życiu, to Wasze przekonanie 
mocno zakłóci to, co zobaczycie w Sękowej 

czy Kwiatoniu. Jeśli chcecie zażyć kąpieli 
w pięknych okolicznościach przyrody, to 
miejcie na swojej trasie Iwlę i spływający 
tam wartko największy wodospad Beskidu 
Niskiego. Jeśli Wasze kubki smakowe nie 
mogą się obejść bez nabiału, to pokochacie 
sery i oscypki z bacówki w Czarnem. Jeśli 
będzie Wam mało, to dobijecie się najlep-
szymi pierogami w całym BN, serwowany-
mi w pobliskiej Radocynie. Jeśli preferuje-
cie jednak rybki, to dmuchajcie na pstrągi 

do Łosi, jeśli chcecie przyrządzić je sami, to 
z niezbyt wypchanym portfelem uderzaj-
cie do Zdyni. Jeśli macie ochotę na har-
dcore, to czeka na Was najwyższy szczyt 
BN, czyli Lackowa, ale koniecznie zalicz-
cie wejście od Izb, a nie Bielicznej – zawsze 
lepiej wchodzić na czworaka niż na czwo-
raka schodzić. Jeśli kręcą Was cmenta-
rze z czasów I wojny światowej, to nieliche 
zaskoczenie spotka Was na Przysłupie i w 
Gładyszowie. Jeśli będziecie szukali naj-

W związku z decyzją Prezydent Miasta Sto-
łecznego Warszawy, Hanny Gronkiewicz-

Waltz, dotyczącą pochowania gen. Wojcie-
cha Jaruzelskiego na Cmentarzu Wojskowym 
na Powązkach, Niezależne Zrzeszenie Stu-
dentów Uniwersytetu Warszawskiego wyra-
ża zdecydowany protest. NZS UW sprzeci-
wia się relatywizowaniu oceny Wojciecha 
Jaruzelskiego przez środowiska wywodzące 
się z demokratycznej opozycji antykomuni-
stycznej. Śmierć Wojciecha Jaruzelskiego nie 
może wpłynąć na zniekształcenie  postrzega-
nia ogromu krzywdy jaka została wyrządzo-
na Polakom przy jego udziale.

 Przez całe swoje życie, wspinając się na 
szczyt komunistycznej hierarchii, służył wro-
giemu mocarstwu i utrwalał moskiewskie 
panowanie nad Wisłą. Natomiast w demokra-
tycznych przemianach uczestniczył z koniecz-
ności nie mogąc pokonać zaangażowania 10. 
milionów Polaków w Solidarność.

 Kat Trójmiasta, Szczecina, Radomia, „Wuj-
ka”, Lubina, autor stanu wojennego nie zasłu-
guje na to, aby w wolnej Polsce uchodzić za 
męża stanu.

 Z niepokojem i sprzeciwem patrzymy na 
wszystkie próby „wybielania” jego życiorysu, 
zwłaszcza te w których uczestniczą nas byli 

działacze, tworzący obecnie polską scenę poli-
tyczną. Polityczny pragmatyzm nie może prze-
słaniać ogromu krzywdy wyrządzonej Polsce 
przez generała Jaruzelskiego i jego współpra-
cowników, a tworzone przez nich dzisiaj śro-
dowisko postkomunistycznej lewicy nie może 
dyktować swojej wersji historii.

Wyrażamy żal i oburzenie faktem, że gros 
ludzi przyzwoitych, w tym także naszych 
poprzedników działających w Niezależnym 
Zrzeszeniu Studentów, pomimo swojej nie-
nagannej moralnie postawy, nie może liczyć 
na takie honory, z jakimi podejmowana jest 
osoba reprezentująca walczący z nimi reżim. 

Zdrowe społeczeństwo musi być oparte na 
fundamentach sprawiedliwości, moralności 
i historycznej prawdy. Bohaterowie nie mogą 
być zapomniani, a ludzie z nimi walczący nie 
mogą być stawiani na piedestale.

 Sprzeciwiamy się również państwowym 
uroczystościom pogrzebowym i towarzyszą-
cym mu honorom. Byłaby to niesprawiedliwość 
wobec tysięcy ofiar polskiego komunizmu, 
które swoją walkę ze zbrodniczym ustrojem 
przypłaciły zdrowiem, a często nawet życiem.

 
Zarząd NZS UW

Warszawa, dn. 27 maja 2014 r.

oświadczenie nzs uw ws. pochówku 
gen. JaruzelSKiego

NiezALeŻNe zRzeszeNie studeNtów
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subiektywny przegląd wakacyjnych 
festiwali i imprez cooltooralnych

socjolog, 
dziennikarz 

telewizji biełsat

JAKUB  
BIeRNAT

Na rysia trafić nawet w Beskidzie 
Niskim łatwo dziś nie jest. 
Ale jednak tam najłatwiej

JAROSŁAW 
GAJeWSKI
wicenaczelny 

"Konceptu"

weselszego, a zarazem urokliwego schro-
niska w BN, to bezkonkurencyjne jest to 
na Magurze Małastowskiej. Jeśli nie wie-
cie, co to jest chyża łemkowska, dowiecie 
się w tego z naddatkiem w Zyndranowej. 
Nie przerażajcie się – wszystko dalibyście 
radę obskoczyć w 2 tygodnie – w linii pro-
stej Komańczę od Krynicy dzieli bowiem 
80 km. A tych „jeśli” mogłoby być więcej 
niż drzew w lesie, ale jeśli (ostatnie, obiecu-
ję) chcecie zrozumieć, z czym się je Beskid 
Niski, to wybierzcie się już wkrótce do Nowi-
cy. Tam pomiędzy 19 a 22 czerwca odpala-
ne są VII Spotkania Teatralne „InNowica”. 
Artyści w cerkwiach, teatry offowe w stodo-
le, przedstawienia w starej połemkowskiej 
szkole podstawowej, koncerty kapel w jur-
tach i na łąkach. Absolutnie free i absolut-
nie freakowo.   █

wą lokalnej gospodarki jest tu coroczny 
zbiór żurawiny, w czasie którego zamyka-
ne są szkoły, by wszyscy, nawet uczniowie 
mogli uczestniczyć w zbiorach. Tradycja 
jest tak silna, że władze w okresie zbio-
rów otwierają okresowo ukraińską gra-
nicę – bo i ludzie po drugiej jej strony od 
wieków żyją z żurawiny.

Z miast na Polesiu można odwiedzić pra-
dawny Turów – stolicę dawno zaginionego 
księstwa, w którym przez jakiś czas miesz-
kała trzecia córka Bolesława Chrobrego, 
żona miejscowego księcia Świętopełka. 
Znajdują się tu pieczołowicie odkopane 
fundamenty XIII-wiecznej prawosławnej 
katedry, zburzonej - o dziwo - przez trzę-
sienie ziemi. W Turowie znajduje się też 
inne dziwo. Na lokalnym cmentarzu z ziemi 
wystają dwa kamienne krzyże, które dzię-
ki cudownej sile rosną co rok o kilka centy-
metrów. Można odwiedzić Pińsk - urokli-
we polsko-rosyjsko-sowiecko-żydowskie 
miasteczko nad brzegami Piny, w którym 
w okresie międzywojennym stacjonowała 
polska wojenna flota śródlądowa.  █

MIKOŁAJ 
RóżyCKI

absolwent  
uw i Sgh, 

specjalista od 
marketingu 

sportowego
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zanim wyruSzySz w góry
Nie spiesz się. Góry nie uciekną. Dlatego 

kiedy przyjedziesz w teren górski, daj sobie 
jeden dzień na aklimatyzację. To wystarcza-
jąca ilość czasu na przygotowanie się do gór-
skiej wędrówki.

Zapoznaj się z planowaną trasą: prześledź 
mapy i przewodniki po danym terenie. Do 
podanego w nim czasu wędrówki dodaj na 
wszelki wypadek godzinę, dwie. Zdobądź 
informację na temat mijanej infrastruktu-
ry i prognozowanej pogody. Skontaktuj się 
z lokalną placówką GOPR, jeśli nie jesteś 
pewien warunków panujących w górach.

Bądź realistą. Wyliczając czas potrzebny na 
zdobycie szczytu i powrót, uwzględnij swoje 
doświadczenie i aktualną kondycję. Jeśli nie 
idziesz sam, cel wędrówki dostosuj do moż-
liwości najsłabszego z członków grupy. Gru-
pę, w miarę możliwości, powinien prowadzić 
przewodnik lub osoba najbardziej doświad-
czona w górach; z tyłu powinni iść najsilniejsi 
z was. Będą mobilizować słabszych, a w razie 
potrzeby będą mogli ich wesprzeć.

Na szlak wyruszaj o świcie. I nie tylko 
dlatego, żeby mieć czas nacieszyć się wido-

kami przed zmierzchem. Pogoda w górach 
bywa kapryśna. Może gwałtownie zmienić 
się w drugiej połowie dnia, skutecznie utrud-
niając wędrówkę lub wręcz czyniąc ją nie-
bezpieczną. Ruszając wcześnie rano, popo-
łudniu powinieneś być już z powrotem lub 
przynajmniej w niższych, bezpieczniejszych 
partiach gór. 

Wychodząc, w miejscu, gdzie się zatrzyma-
łeś, zawsze zostaw informację, dokąd idziesz 
i kiedy planujesz wrócić. Jeśli zmienisz pla-
ny, informuj o tym gospodarzy lub Górskie 
Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe. W razie 
awarii te informacje zwiększą szanse na szyb-
kie udzielenie ci pomocy.

w czym na szlak
Zasada jest prosta – ma być wygodnie 

i bezpiecznie. Zatem szykując się do wyjaz-
du w góry zastanów się, co spakujesz. Pogoda 
w górach jest kapryśna, a wszystko czego nie 
będziesz mieć aktualnie na sobie, będziesz 
musiał nieść. Najlepszym rozwiązaniem jest 
więc ubranie „na cebulkę” - pozwalające na 
stopniowe ubieranie i rozbieranie w zależ-
ności od aktualnych warunków.

Podstawa to buty. O klapkach, sanda-
łach, lekkich trampkach możesz od razu 
zapomnieć. Nadają się co najwyżej na spa-
cer po górskich miasteczkach. Kiedy idziesz 
na szlak, noga powinna być zabezpieczona 
w kostce, a podeszwa gruba i profilowana. 
Najlepsze będą nieprzemakalne buty trekkin-
gowe. Do butów koniecznie dobierz skarpe-
ty, odpowiednie do pory roku. Czasem lepiej 
jest założyć dwie pary, żeby lepiej usztyw-
nić stopę i zabezpieczyć ją przed otarciami.

Po górach wędruj z głową. Byle zakrytą. 
Tu nie ma zasad: chustka, czapka czy kape-
lusz. Odkryta głowa grozi udarem słonecz-
nym i przewianiem.

Kompletując strój na szlak, najlepiej 
zabierz długie spodnie lub z nogawką za kola-
no. Najlepsze jest połączenie „dwa w jed-
nym” czyli spodnie z odpinanymi nogawka-
mi. Lepszym rozwiązaniem od jednej grubej 
bluzy będzie kilka warstw koszulek, bluzek 
i cienkiej bluzy. Generalnie cała garderoba 
powinna być lekka, przewiewna i praktyczna.

nie zapomnij zabrać
To czego nie włożysz na siebie, będziesz 

nosił w plecaku. Musi być wygodny, nie-
krępujący ruchów. Najlepiej żeby miał pas 
biodrowy i zapięcia na piersi, oraz pozwa-
lał na szybkie znalezienie niezbędnych rze-
czy. Do środka spakuj płaszcz przeciwdesz-
czowy lub lekką kurtkę, która zabezpieczy 
cię przed wiatrem i deszczem. Do tego weź 
zegarek, mapę, naładowany telefon, zapas 
wody i lekki, pożywny prowiant. Oprócz kla-
sycznych kanapek świetnie sprawdzają się 
suszone owoce, kabanosy, tzw. suche pieczy-
wo, a na spadek morale i nagły brak energii 
nie zaszkodzi spakować też coś słodkiego. 
Komponując prowiant, pamiętaj, że zanim 
go zjesz, będziesz go długo nosił na plecach. 

Dobrze jest też wziąć pod uwagę temperatu-
rę – zabranie czekolady w upalne dni może 
się źle skończyć.

Spakuj koniecznie apteczkę. W górach 
często przydaje się woda utleniona, plastry 
oraz bandaż elastyczny i jałowe opatrun-
ki. W sytuacji awaryjnej przyda się latarka, 
zapałki, kompas, aluminiowa folia termicz-
na. Dobrze jest wziąć ze sobą jednorazowe 
rękawiczki lateksowe, na wypadek, gdybyś 
musiał udzielić pierwszej pomocy.

a w razie awarii...
Jeżeli gwałtowne załamanie pogody jednak 

złapie cię na szlaku, nie panikuj. Ponieważ 
wcześniej prześledziłeś trasę, dobrze wiesz, 
czy w pobliżu znajdziesz miejsce, w którym 
możesz się ukryć, lub w jaki sposób najszyb-
ciej wrócisz.

Jeśli burza zaskoczy cię na grani, jak naj-
szybciej z niej zejdź i poszukaj zagłębienia, 
w którym mógłbyś się schronić. Pod żadnym 
pozorem nie zatrzymuj się pod pojedynczy-
mi drzewami. Błyskawice uderzają w najbar-
dziej wystające punkty w terenie.

Pamiętaj – staraj się nie chodzić ze szla-
ku. Jeśli jednak musisz, zapamiętaj to 
miejsce i kierunek, z którego przyszedłeś. 
Kiedy burza minie, będziesz mógł kontynu-
ować wędrówkę.

Jeśli zgubisz się, postaraj się przypomnieć, 
kiedy po raz ostatni widziałeś znak turystycz-
ny i zawróć. Wędrując większą grupą w razie 
problemów starajcie się mimo wszystko nie 
rozdzielać. Jeśli nie ma innego wyjścia, na 
poszukiwanie drogi powinno pójść kilka naj-
silniejszych i najbardziej doświadczonych 
osób. Reszta czeka.

Przestrzeganie tych kilku prostych zasad 
zazwyczaj wystarcza, żeby pobyt w górach 
był bezpieczną i wspaniałą przygodą. █
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bEzPIECzNI 
w górach

Co zRobIĆ JAK 
Już SIę To STANIE?
awarie i wypadki drogowe

Nawet najlepszy kierowca nigdy nie 
może być w stu procentach pewien, że 
bezpiecznie dojedzie do celu. Na dro-
dze nie jest sam, więc musi przygoto-
wać się na wszystko: od błahej awarii 
przez kolizję, aż po wypadek drogowy. 
O tym, jak skończy się takie zdarze-
nie na drodze, decyduje zachowanie 
kierowcy, wyobraźnia i… przygoto-
wanie „na wszelki wypadek”. Zanim 
więc wyruszysz w trasę, w trosce 
o własne bezpieczeństwo i komfort 
współpasażerów zapoznaj się z kilko-
ma prostymi zasadami postępowania 
w takich sytuacjach.

awaria może zdarzyć się 
każdemu
Co prawda w dzisiejszych naszpikowanych 

elektroniką samochodach niewiele można 
samemu naprawić, ale nie oznacza to, że jeste-
śmy zupełnie pozbawieni możliwości działa-
nia. Jeżeli uszkodzeniu uległa jedna z opon 
w samochodzie – wystarczy ją zmienić. Pod 
warunkiem, że mamy niezbędne, podstawo-
we narzędzia i zapasowe koło. UWAGA – w 
przypadku awarii czy zdarzenia na drodze 
wychodząc z samochodu koniecznie należy 
upewnić się, że nic nie nadjeżdża, wyjąć klu-
czyki ze stacyjki, włączyć świata awaryjne, 
włożyć kamizelkę odblaskową, a w razie nie-
możliwości zepchnięcia pojazdu na pobocze 
oznaczyć pojazd za pomocą trójkąta ostrze-
gawczego i świateł awaryjnych zgodnie z zasa-
dami ujętymi w kodeksie drogowym.

przezorny 
zawsze ubezpieczony
Jeśli to nie przebita opona była jest przy-

czyną przymusowej przerwy w podróży, pora 
rozejrzeć się po samochodzie. Punkt numer 
jeden – deska rozdzielcza. Świecące się lamp-
ki kontrolne mogą pomóc znaleźć przyczy-
nę usterki. Punkt numer dwa – telefon do 
przyjaciela. A dokładniej: zaprzyjaźnione-
go mechanika, który pomoże ocenić sytu-
ację i doradzi, co w takim przypadku moż-
na zrobić i za ile.

Jeżeli mechanik nie widzi możliwości 
samodzielnej naprawy , lub gdy w baku jest 
pusto, albo kiedy wymiana koła absolutnie 
przerasta nasze możliwości techniczne, nale-
ży wezwać pomoc drogową.

W takim przypadku zbawieniem jest ubez-
pieczenie Autocasco z pakietem car assi-
stance. Zależnie od wykupionego pakie-
tu ubezpieczyciel udzieli nam pomocy 
– od bezpłatnego holowania, przez dowóz 
paliwa, naprawę na drodze, po zastępcze 
auto, a nawet zwrot kosztów związanych 
z przymusowym noclegiem, powrotem do 
domu innym środkiem komunikacji lub 
pomoc prawną.

W przypadku braku ubezpieczenia dobrze 
mieć poleconą pomoc drogową i koniecz-
nie z góry ustalić cenę za holowanie. Awaria 
może nas drogo kosztować – nietrudno tra-
fić na naciągaczy, którzy nie tylko wywindują 
cenę za „hol”, ale jeszcze skierują niesprawne 
auto do zaprzyjaźnionego z nimi mechanika, 
który równie słono policzy sobie za usługę.

KolizJe Bez StreSu
Kolizja to zdarzenie na drodze, w którym 

nikomu nic się nie stało. Jedyne co ucierpia-
ło, to przedmioty nieożywione – pojazdy lub 
rzeczy znajdujące się na poboczu lub na par-
kingu. Jeżeli wszyscy uczestnicy zdarzenia 
są cali, nie ma obowiązku wzywania poli-
cji. W takim przypadku trzeba jak najszyb-
ciej usunąć auto z drogi, żeby nie stanowiło 
zagrożenia dla ruchu. Dobrze jest wcześ-
niej zrobić zdjęcie z kolizji – przyda się przy 
dochodzeniu winy bądź w procedurze uzy-
skania odszkodowania. Jeśli przestawienie 
auta nie jest możliwe, należy wystawić trój-
kąt ostrzegawczy.

O tym, co nastąpi później, zadecyduje 
dobra wola wszystkich uczestników zdarze-
nia. Jeżeli żadna ze stron nie ma wątpliwości 
co do sytuacji, która zaszła, wystarczy spi-
sać oświadczenie (patrz ramka). Dla wygo-
dy warto wydrukować dokument WSPÓL-
NEGO OŚWIADCZENIA O ZDARZENIU 
DROGOWYM dostępny np.: na stronie PZU. 
Wzory oświadczenia można znaleźć również 

u innych ubezpieczycieli lub na stronach nie-
których portali motoryzacyjnych.

Jeśli uczestnicy kolizji nie są zgodni co 
do przebiegu zdarzenia, nie chcą podać nie-
zbędnych danych lub istnieje podejrzenie, że 
są pod wpływem alkoholu, czy innych środ-
ków odurzających, należy wezwać policję.

w sytuacji zagrożenia życia 
czy zdrowia
Policję należy koniecznie wezwać, jeśli 

doszło do wypadku, czyli zdarzenia na dro-
dze, w którym ucierpieli ludzie. W tej sytu-
acji liczy się każda minuta i opanowanie. 
Najpierw powinno się ocenić, czy i w jakim 
stopniu są poszkodowani. Jeżeli drzwi samo-
chodu nie otwierają się i nie można skontak-
tować się z pasażerami, bez zastanowienia 
należy wybić szybę – najlepiej boczną z tyl-
nego rzędu siedzeń. Po wstępnym rozezna-
niu, jeśli zachodzi taka potrzeba, należy jak 
najszybciej wezwać pogotowie ratunkowe. 
Informacje udzielone dyspozytorom służb 
powinny być dokładne i jasne – od tego zale-
ży, jak szybko i w jakim składzie ratownicy 
dotrą na miejsce.

Jeśli zachodzi taka potrzeba, zanim przy-
jadą specjaliści trzeba spróbować pomóc 
poszkodowanym. W przypadku, kiedy 
ich życie nie jest bezpośrednio zagrożone, 
powinni zostać na miejscach aż do nadejścia 
profesjonalnej pomocy. Wyciąganie ich na 
siłę może spowodować pogorszenie ich sta-
nu. Dzieci można wyjmować w fotelikach, 
co zabezpieczy je przed dalszymi urazami.

Jednak w sytuacji, kiedy u poszkodowa-
nych osób występuje brak oddechu lub real-
ne zagrożenie (np. pożar auta), liczy się każ-
da pomoc. Nawet ta nieprofesjonalna.

Oświadczeniem z miejsca wypadku nie 
musimy się w takim momencie martwić. 
O to zadba policja.

na kłopoty specjaliści
Zarówno w przypadku kolizji, jak i wypad-

ku na drodze jest wskazany jak najszybszy 
kontakt z ubezpieczycielem. W tym celu 
wystarczy zadzwonić na infolinię konkret-

nego towarzystwa ubezpieczeniowego lub 
skontaktować się z własnym agentem ubez-
pieczeniowym, który doradzi, jak postępo-
wać w danym przypadku. Ubezpieczyciel 
oceni i wyceni szkody oraz wskaże dokumen-
ty niezbędne do uzyskania odszkodowania.

zimna krew przede wszystkim
Wszystkie opisane sytuacje wiążą się ze 

skokiem adrenaliny. Zamiast się emocjo-
nować, dobrze jest zachować zimną krew 
i postępować zgodnie z opisanymi zasa-
dami. █

Piękne widoki, czyste powietrze, ciekawe towa-
rzystwo i możliwość zmierzenia się z samym 
sobą. Zanim jednak wejdziesz na szlak, pamię-
taj – góry bywają niebezpieczne. Nie tylko te 
najwyższe. Dlatego, żeby nie kusić losu, prze-
czytaj, co zrobić, żeby wyprawa w góry pozo-
stawiła po sobie tylko dobre wspomnienia

BARBARA
ACheR 

-ChANDA
dziennikarz, 
antropolog 

kultury

Par tnerem ar tykułu jest PZU

DANE NIEzbęDNE 
W ośWIADCzENIu 
o zDARzENIu 
DRogoWym

1. Imię i nazwisko sprawcy 
i poszkodowanego

2. Adres zameldowania kierowców
3. Numery prawa jazdy oraz organy, 

które wydały prawa jazdy obu 
kierowców

4. Numery rejestracyjne pojazdów 
uczestniczących w kolizji

5. Numery dowodów osobistych 
kierowców uczestniczących 
w kolizji

6. Numer polisy ubezpieczenia OC 
sprawcy orz nazwa ubezpieczyciela

7. Jasne oświadczenie kto jest 
sprawcą zdarzenia

8. Czytelny szkic i opis zdarzenia
9 Czytelne podpisy uczestników 

zdarzenia

W RAzIE 
WyPADKu
• Dzwoń: 985 lub 601 100 300
• Jak najdokładniej opisz miejsce 

wypadku lub zaginięcia. Każdy 
szczegół może pomóc.

• Jeśli nie masz telefonu 
możesz wezwać pomoc 
międzynarodowym sygnałem:

• w dzień za pomocą sygnału 
dźwiękowego (gwizdek, 
wołanie) sześć sygnałów 
na minutę.

• W nocy za pomocą sygnału 
świetlnego (latarki) sześć 
sygnałów na minutę.

• Nadawanie sygnału kontynuuj 
aż do uzyskania odpowiedzi, 
czyli sygnału dźwiękowego 
lub świetlnego nadawanego 
co 20 sekund, czyli 3 sygnały 
na minutę.

tuRystykA tuRystykA

Szczególnej ostroż-
ności i doświadcze-
nia wymagają samot-
ne wędrówki. Są 
osoby, które innej 
formy górskiej tury-
styki nie uznają

Ruch lewostronny? 
Uwaga! Dla kierowców z kontynentu 
oznacza to zwiększone ryzyko



8 9RozMowA koNceptu ReceNzje

Koncept: Nazwa tej organizacji koja-
rzyła mi się z warstwową metodą wal-
ki z komunizmem, która wygląda 
tak: warstwa piachu, potem warstwa 
komunistów i znów warstwa piachu. 
Tymczasem obraz ten jest daleki od 
prawdy. Czym więc była SW?

Igor Janke: Była najlepiej zorganizowa-
ną podziemną organizacją antykomuni-
styczną działającą w latach stanu wojennego 
i później do chwili upadku komunizmu. SW 
uznała, że podstawową rzeczą, która może 
pomóc w obaleniu komunizmu jest budo-
wanie świadomości obywateli, przekazywa-
nie informacji. Była to bardzo nowoczesna 
metoda, dokładnie taka, jak to jest dzisiaj. 
Oni zrozumieli już wtedy, że komunika-
cja to podstawa. Kornel Morawiecki i jego 
ludzie tak naprawdę tworzyli nowe media 
w latach 80. W tamtych czasach te nowe 
media to była bibuła, czyli nielegalny druk 
podziemnych gazet. Było to surowo zaka-
zane i można było za to trafić do więzienia. 
Zbudowali nieprawdopodobną sieć drukar-
ni, choć zarówno tajna, jak i jawna policja 
ich ścigały. Ścigano ich wszędzie i zawsze. 
Podziemne maszyny pracowały w setkach, 
jeśli nie tysiącach polskich mieszkań, piw-
nic, strychów, domów wiejskich i różnych 
innych miejsc. Z drugiej strony budzili świa-
domość ludzi przez spektakularne demon-
stracje. Od początku założyli, że nie walczą 
o to, żeby zalegalizować związek zawodo-
wy Solidarność czy żeby władza poszła na 
jakieś kompromisy. Oni walczyli o pokona-
nie komunizmu, o to, żeby Polska była nie-
podległym krajem. W tym sensie ich marze-
nie się spełniło, ich plan został osiągnięty. 
Na ostatnim etapie nie ich rękami, ale to 
się stało. Działacze SW bardzo realistycz-
nie ocenili sytuację.  
Szacuje się, że ponad połowa pod-
ziemnej prasy w stanie wojennym 
i potem do upadku systemu, była dru-
kowana przez SW. Wielu członków 
odwoływało się do dziedzictwa AK. 
Jednak walka mało się kojarzy z dru-
kowaniem. Czy nie dochodziło wśród 
nich do takich emocji jak w Warszawie 
w 1944 roku, kiedy młodzież wrzała, 
chciała ruszać z bronią na Niemców?

Trzeba pamiętać, że mimo wszystko 1981 
rok to nie był rok 1944. W stanie wojennym 
ginęli ludzie, ale nie tak masowo jak w czasie 
wojny, trzeba zachować odpowiednie pro-
porcje. Gdy w latach wojny ginęli ludzie, 
było oczywiste, że trzeba walczyć i strze-
lać; w stanie wojennym to nie było tak jed-
noznaczne. Przede wszystkim opozycjoni-
ści szli do więzienia, tracili pracę, życie było 
utrudniane. Ofiary też oczywiście były, było 
ich dużo, ale nie liczono ich w milionach. 
Oficjalnie było około stu ofiar, i choć szacu-
je się, że to mocno zaniżone dane, nie moż-

na tej liczby porównywać do masakry 
II Wojny Światowej. Wielu młodych 
ludzi, zwłaszcza ci, którzy trafiali do 
organizacji w okresie swojego naj-
większego buntu, gdy byli nastolat-
kami, chciało walczyć z komunista-
mi i niektórzy mówili wprost, że chcą 
robić to zbrojnie. Trafili do organiza-
cji, która powiedziała: "My nie wyklu-
czamy takich metod walki, jeśli zaj-
dzie potrzeba, ale na razie robimy coś 
innego" i być może to pozwoliło unik-
nąć dużo bardziej krwawych wyda-
rzeń w Polsce. Bo Kornel Morawie-
cki i ludzie skupieni wokół SW umieli 
świetnie wykorzystać ich zapał bojowy 
do robienia innych rzeczy, które rów-
nież były realną walką, nawet jeśli teraz 
nam się to tak nie kojarzy. Pamiętajmy, 
że w latach 80. w kioskach były 2-3 tytuły 
gazet, w telewizji dwa programy, a wszędzie 
było słychać komunistyczną propagandę. To 
nie było tak, jak dziś się mówi, że media są 
przechylone trochę w jedną stronę. Wów-
czas była tylko jedna strona i to niezwykle 
agresywna. Każdy kto próbował się temu 
opierać, ponosił bardzo surowe konsekwen-
cje. Ludzie, którzy drukowali gazetki, nara-
żali się na bicie, katowanie, na uwięzienie. 
Wówczas drukowanie było walką.
Bardzo plastycznie opisał pan w swo-
jej książce przypadek skatowa-
nia 17-letniego Darka Bogdana, któ-
ry potem już nigdy nie odzyskał pełni 
zdrowia. Choć to skrajny przykład, to 
jednak każdy działacz poświęcając 
ogrom wolnego czasu na działalność 
opozycyjną, tracił swoją młodość, 
kontakty towarzyskie. Jak to się odbi-
ło na ich dziejach w wolnej Polsce?

Każdy przypadek jest inny. Wielu z nich 
przez siedem lat życia, a to dłużej niż trwała 
II WŚ, poświęciło się Solidarności Walczą-
cej, walce o wolność. W tym czasie tracili 
szanse na kariery zawodowe, nie chodzili na 
imprezy, nie wyjeżdżali na wakacje. Ci, któ-
rzy już mieli pracę, często ją tracili. Z powo-
du zaangażowania w podziemie rozpadały 
się rodziny. Skutki tego były dramatyczne. 
Ludzie ci nie dość, że bardzo się poświęca-
li, to żyli w ogromnym stresie, bez przerwy 
się narażali. Robili to, ponieważ mocno wie-
rzyli, że walczą o wolną Polskę. Ta wolność 
przyszła, pewnego dnia te marzenia się speł-
niły, a ta Polska nie była taka, jaką sobie 
wymarzyli. W wyniku Okrągłego Stołu daw-
ni komuniści mieli bardzo uprzywilejowa-
ną pozycję na wielu polach. Ich wrogowie 
w tym wolnym kraju radzili sobie fanta-
stycznie, uwłaszczyli się na majątku pań-
stwowym. Ludzie układu komunistyczne-
go obsiedli system bankowy, udzielali sobie 
nawzajem masy kredytów. Tak samo w poli-
tyce, gdzie po upadku PZPR, SLD przejął jej 

majątek - dziś wiemy, jak ważne w poli-
tyce są pieniądze. Ta zmiana nie była tak 
jednoznaczna, o jakiej marzyli. 
Oczywiście nie dotyczy to wszyst-
kich, wielu się zaangażowało w nową 
rzeczywistość i świetnie sobie pora-
dziło. Wielu byłych członków SW peł-
ni i pełniło ważne funkcje w wolnej 
Polsce... 

Wielu z nich zostało naukowcami, dziś 
są profesorami wykładającymi na amery-
kańskich uczelniach, na polskich uczel-
niach, w samorządach i polityce. Część 
z nich poszła do biznesu, część poradziła 
sobie fantastycznie zostając szefami naj-
większych polskich firm. Ale wielu z nich 
najpierw bardzo silnie odreagowało nową 
sytuację. Odreagowali stresem, choroba-
mi, alkoholizmem. Ale co ciekawe, to śro-
dowisko bardzo mocno się ze sobą trzyma, 
bardzo sobie pomaga. Te więzi są niezwy-
kle silne, dziś niewiele jest przykładów 
grup z tak silnymi więzami. Znam przy-
padki osób, które wpadły w alkoholizm 
i z tego fantastycznie wyszły. Ci ludzie na 
koniec dnia sobie poradzili, ale bardzo 
dużo ich to kosztowało. Poznałem wielu 
z nich i niemal wszyscy to twardzi, dziel-
ni ludzie, którzy w końcu stanęli na nogi 
i dalej w różny sposób angażują się w życie 
społeczne. To prawdziwi patrioci, a przy 
tym ludzie „z jajami”. 
Trzon organizacji tworzyli ludzie 
nauki, w domyśle bardzo rozważ-
ni. Natomiast tak skrajna metoda 
walki z komunizmem jak przemoc - 
a gdzieś jednak ten aspekt przemocy 
nad organizacją wisiał, w tym sensie, 
że byli gotowi jej użyć - dziś kojarzy 
się raczej z nizinami społecznymi. 

Czołówka to byli głównie naukowcy 
z Politechniki Wrocławskiej. Oni doko-
nali chłodnej, racjonalnej analizy sytuacji, 
co należy zrobić, żeby komunizm w Pol-
sce upadł. Narysowali sobie plan działa-
nia. Nie jest tak, że oni zakładali stosowa-

nie przemocy. Oni dopuszczali użycie siły 
w sytuacji, gdy ucieknie się do tego druga 
strona. Byli racjonalni. Uważali, że jeśli 
będą tylko gadać i siedzieć, to tej wolno-
ści nie odzyskamy. Pamiętali, wyciągali 
wnioski z historii. To nie jest tak, że Kor-
nel Morawiecki wzywał ludzi na barykady 
i kazał im ginąć. Wręcz przeciwnie, budo-
wał organizację właśnie w taki sposób, 
żeby straty były jak najmniejsze. Stąd właś-
nie taka niesamowicie głęboka konspira-
cja. Stąd tak dużo wagi przywiązywali do 
względów bezpieczeństwa. Ich podstawo-
wym sposobem działania było wydawa-
nie gazet, nadawanie audycji radiowych, 
docieranie z przekazem do społeczeństwa. 
Dlaczego dziś mamy tak mało wiado-
mości o SW? Nikt o niej nie wie, nikt 
o niej nie mówi. 

Dla mnie też to jest szokujące. W czasie 
prac nad książką sam zdobywałem wiedzę, 
której nie miałem wcześniej. To powinna 
być wiedza, którą przekazuje się w szko-
łach. Te środowiska nie akceptowały ukła-
du Okrągłego Stołu i jego konsekwencji. 
Działacze SW od początku opowiadali się 
za jasnymi, prostymi rozwiązaniami. Byli 
bardzo niewygodni dla obu stron, któ-
re ułożyły się przy Okrągłym Stole. Nie 
pasowali do opowieści o wspaniałym pol-
skim porozumieniu, bo nie akceptowali 
tego porozumienia. W związku z tym część 
opozycji przed 1989 rokiem, a na pewno 
po 1989 r. starała się przyczepić im łatkę 
wariatów, oszołomów, szaleńców. Oka-
zuje się, że wielu z tych oszołomów i sza-
leńców ma tytuły profesorskie i wykłada 
na najlepszych światowych uczelniach. 
Robią wielkie kariery w bankowości. To 
nie jest do końca przypadek, że ta historia 
nie została opowiedziana, że jest niepo-
pularna. Tej historii nie chciano w Polsce 
opowiadać. Myślę, że przyszedł dobry czas 
na to i powstaną filmy, niejedna następ-
na książka na ich temat. Na pewno na to 
zasłużyli, są wielkimi bohaterami.  █

opowieść 
o luDzIACh z JAJAmI 

W stanie wojennym wykorzystywali nieczynnego 
satelitę telekomunikacyjnego do wysyłania infor-
macji na zachód. Stworzyli i przetestowali linię 
do produkcji własnej broni. Mieli duże możliwo-
ści wywiadowcze i kontrwywiadowcze. Z Igorem 
Jankem, autorem książki „Twierdza”, o Solidar-
ności Walczącej, rozmawia Mateusz Zardzewiały

fo
to

 w
ik

im
ed

ia
.o

rg



:(zAwsze MoŻe być goRzej :)Krakowscy policjanci zatrzyma-
li dwóch pseudokibiców niosą-
cych w reklamówkach maczety. 19- 
i 21-latek tłumaczyli, że odbywają 
właśnie praktyki zawodowe i macze-
ty będą im potrzebne do pielęgno-
wania ogrodów. Nie od dziś przecież 
wiadomo, że znakiem rozpoznaw-
czym ogrodników z Miasta Polskich 
Królów są dresy i łyse głowy. 

Napociwszy się sporo, drogówka 
z Mławy dogoniła jednak kierowcę 

golfa, który ciągu kilkunastu minut: 
pięć razy przekroczył podwójną cią-
głą, wyprzedzał na przejściu dla pie-
szych i skrzyżowaniu, jechał pod 
prąd i przy tym wszystkim jechał 
2-3-krotnie szybciej od dozwolonej 
prędkości. Policja nie miała wyjścia 
– musiała zabrać prawko 82-letnie-
mu mężczyźnie. 

W Karolinowie skradziono konia. 
Zwierzę znajdowało się „w niezam-
kniętym pomieszczeniu w stodole”. 

Zrozpaczony właściciel konia przy-
znał policjantom, że wolałby kra-
dzież krowy, bo koń miał być pre-
zentem ślubnym dla jego córki.  

Policjanci z Nowych Skalmierzyc 
zatrzymali 45-letniego mężczyznę, 
który kierował… walcem. Mężczy-
zna wykonywał prace na drodze 
publicznej. Badanie stanu trzeź-
wości wykazało, że kierowca miał 
prawie 2 promile alkoholu w orga-
nizmie. Funkcjonariusze sprawdzi-

li walcowego po zgłoszeniu jedne-
go z pracowników, który twierdził, że 
kierowca walca w trakcie wykonywa-
nia prac „nie trzyma się linii prostej”. 

W powiecie przasnyskim, z posesji 
w Opaleńcu złodziej ukradł trampoli-
nę do zabaw dziecięcych o średnicy 
3 metrów. Nikt z domowników, choć 
byli w domu, nie zauważył kradzieży.   

Źródła: krakow.gazeta.pl; 
ciechanowinaczej.pl; to.com.pl; 

ostrowwlkp.info

Kiedy znów nadeszły te piękne chwile, gdy 
wszystkie niemal reklamy nawiązują do piłki 
nożnej, w Polsce robi się nieco smutno. Mun-
dial bez naszych to co prawda w ostatnich 
dekadach niemal reguła, jednak dobry futbol 
w polskim wydaniu jest jak kokaina – wciąga 
bez reszty. Cóż zatem robić, gdy takich emo-
cji brak? Rozmyślać o tych, którzy narkoty-
zowali publikę w czasach, gdy nie było jeszcze 
Robertów Lewandowskich i mody na dobrych 
piłkarzy będących elementem projektów mar-
ketingowych. Lata 70., okres świetności pol-
skiej piłki, obrodził w kopaczy wybitnych, 
broniących się jakością gry a nie rozgłosem 
w mediach. Dla wielu najlepszym z najlep-
szych był Kazimierz Deyna, który - gdyby uro-
dził się czterdzieści lat później - czarowałby 
światową publikę nie gorzej niż rozgrywają-
cy Barcelony, Realu czy Bayernu. 

drewniany zapał
Skąd legenda Deyny? Bo takich sportow-

ców kochamy. Takich, co na boisku zamieniają 
się w bogów, czarują, wskakują na nieosiągal-
ny dla śmiertelników poziom. A po końco-
wym gwizdku schodzą z panteonu, by utytłać 
się w człowieczeństwie nie mniej niż w boi-
skowym błocie i przybierają postać bohate-
rów tragicznych. Deyna, urodzony w rodzinie 
pochodzącej z anonimowej kociewskiej wsi, 
jedno z dziesięciorga dzieci niezbyt zamożnych 
i obojętnych na sport rodziców, na dwojakie-
go bohatera zaprogramował się sam. Począt-
kowo najbardziej interesowała go… hippika 
i ping pong, w który namiętnie katował pod-
czas szkolnych przerw w podstawówce w Sta-
rogardzie Gdańskim, gdzie przeprowadziła 
się jego familia. Aż w końcu dostał ją – piłkę. 
Z początku na technika się nie zapowiadał, 
ba – koledzy podśmiewali się, że jest nieco 
„drewniany”. Za to zapał miał wcale nie sło-
miany. Mówi Franciszek Deyna, były piłkarz, 
starszy brat Kazimierza:

- Stwórca obdarzył mnie większym talen-
tem niż Kazia, tyle że poskąpił mi zacięcia 
do treningu, które tak charakteryzowało 
najmłodszego z nas.

Zatem to nie jest historia z bajki, gdzie 

mały Kazio, jak za dotknięciem czarodziej-
skiej różdżki, bierze futbolówkę i z miejsca 
drybluje niczym Messi. Chociaż łączy ich jed-
no – obaj nie byli w stanie wysiedzieć na lek-
cjach. Nogi i głowa nastoletniego Deyny aż 
rwały się do gry. Ówcześni trenerzy w staro-
gardzkim Włókniarzu, gdzie piłkarz debiu-
tował w seniorskiej drużynie jako 16-latek, 
wyróżniali go (oprócz zapału do pracy) głów-
nie za jedno. Że był niczym Clark Kent, alter 
ego Supermana: na pierwszy rzut oka wyglą-

dał raczej na piątą kolumnę niż podporę dru-
żyny. Ale gdy zrzucał dres…

- Wychudzony chłopak, wyglądał na wol-
nego. Wystarczyło jednak, że ją (piłkę – red.) 
dostał, wówczas następowała metamorfoza. 
Ten niby nieporadny chudzielec z ogromną 
lekkością i łatwością mijał obrońców niczym 
narciarz slalomowe tyczki – opowiadał jeden 
ze świadków jego występów w Starogardzie. 

trema BoKSera
Poza boiskiem mruk, raczej zimny, nie-

błyszczący inteligencją i obyciem, bez ikry 
do wielkich, salonowych porywów. Można 
by powiedzieć – nieco stremowany każdym 
większym sukcesem. Tymczasem na boisku 
przełączał się w inny świat, te 1,5 tys. metrów 
kwadratowych trawy było enklawą, w obrę-
bie której zwykle nie miał sobie równych. Na 
skutek podstępów piłkarskich działaczy (m.in. 
zdobycie podpisu jego rodziców in blanco), 
pierwszą wielką areną młodego Kazika został 
Łódzki Klub Sportowy. Debiut pierwszoligowy 
wypadł na 0:0. Deyna zagrał nieźle. 

- Poszliśmy wspólnie do szwagra, gdzie przy 

małej wódeczce dyskutowaliśmy i analizowa-
liśmy debiut mojego brata – wspomina Hen-
ryk Deyna.

Kilka tygodni później, wskutek wojsko-
wych intryg Deyna jest już tam, gdzie cze-
kała go sława, blichtr, wielki wzlot i początek 
upadku (czytaj: więcej wódki i przygodnych 
kobiet) – w Legii Warszawa. W debiucie – o 
dziwo – został oceniony słabo. Jeden z niewie-
lu przypadków w jego karierze, gdy zawiod-
ła go żelazna, boiskowa odporność na stres. 

„Debiutancka trema paraliżowała ruchy Dej-
ny” - pisał, koślawiąc nazwisko rozgrywają-
cego, „Przegląd Sportowy”. W Legii grał z pił-
karzami początkowo lepszymi od siebie, np. 
z obrońcą Jackiem Gmochem, z którym two-
rzyli treningową parę. Do legendy przeszły 
ich pojedynki jeden na jeden na całym boi-
sku. Te miały dalszy ciąg - dekadę po debiucie 
w Legii Deyna na zgrupowaniu kadry dwu-
krotnie wyprowadził cios w szczękę selekcjo-
nera kadry – Gmocha właśnie. Za co? Ano za 
to, że trener śmiał przerywać mu drzemkę 
w czasie treningu. 

rozKwit totalny
Kilkanaście lat w Legii to dla Deyny pasmo 

sportowych sukcesów, których wymienianie 
zajęłoby pół tekstu, a o których do dziś głoś-
no. To wtedy nadano mu przydomek „Kaka” 
i „Generał” (w wojsku dochrapał się stop-
nia porucznika). To wtedy „Kaka” zapisał na 
swoim koncie mistrzostwo Polski, efektowne 
zwycięstwa i bramki w europejskich pucha-
rach, olimpijskie złoto, srebro i wreszcie trze-
cie miejsce na mistrzostwach świata w RFN 

w 1974 r. To wtedy też nasłuchał się wielkich 
komplementów z ust Pelego czy Platiniego, ale 
i gwizdów na niemal wszystkich stadionach 
w Polsce. Takie czasy – dość powiedzieć, że gdy 
strzelał Portugalii bramkę bezpośrednio z rzu-
tu rożnego, dającej polskiej drużynie awans 
na mistrzostwa świata w Argentynie, poło-
wa widzów na Stadionie Śląskim gwizdała.

- Więcej tam nie zagram – skomentował 
zachowanie tłumu Deyna. 

W czasie gdy rozkwitał cudownie dryb-
lujący i mający genialne podania i przegląd 
pola piłkarz, bujnie kwitło też jego życie towa-
rzyskie. Te prowadził zwykle w wąskim gro-
nie. Męskie otoczenie zmieniał rzadko, za to 
w kwestii płci pięknej nie miał żadnych sta-
łych zasad. Żona Mariola miała pełne prawo 
powiedzieć, że „facet to świnia” po tym, jak 
co rusz wychodziły na jaw przygody miłosne 
Deyny oraz jego ciągoty do hazardu podlewa-
nego wódką. Co tu dużo gadać: w życiu pry-
watnym nie był „Generałem” znanym z boi-
ska a facetem balansującym na granicy kilku 
uzależnień. Nocne wypady to był jego żywioł, 
nad którym nie panował. 

- Bywało tak, że Kazik nie zjawiał się na zaję-
ciach w ogóle. W klubie wszyscy się denerwo-
wali, myśleli, że coś się stało a Kazio najzwy-
czajniej w świecie zabawiał się z jakąś kobietą 
i potrwało to trochę dłużej. Na tyle, że nie zdą-
żył przybyć na trening lub musiał odespać cięż-
ko „przepracowaną” noc – opowiadał Bernard 
Blaut, ówczesny kolega z drużyny.

epilog z bagażnika
Epizody Księcia Nocy zmieniły się w regułę 

- już jako zawodnik Manchesteru City został 
przyłapany na jeździe na podwójnym gazie. 
Na tylnym siedzeniu siedział kilkuletni synek 
piłkarza. Spirala nakręcała się – grając w USA 
zarabiał dobrze, ale pieniądze stracił przez 
menedżerski przekręt. Mariola odeszła. 
Wódka została i była w jego żyłach, gdy ginął 
w wypadku samochodowym w San Diego. 
Policjant przybyły na miejsce tragedii odnoto-
wał: „W bagażniku znajdowały się dwadzieś-
cia dwie piłki do gry w piłkę nożną”.   

*wszystkie cytaty pochodzą 
z książki Wiktora Bołby „Deyna. 

Geniusz futbolu, Książę nocy”.
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Za Kazimierzem Deyną tęsknić bę-
dziemy już zawsze. Legenda kró-
la środka pola będzie tym większa, 
im marniejsze będą osiągi naszych 
współczesnych kopaczy

ChWAłA „KAKI” 
cień księcia

WITOLD 
SKRZAT

spoRtReceNzje 1110
Pewnego dnia Johny Cash powędro-
wał w głąb jednej z amerykańskich 
jaskiń, żeby umrzeć. Tam doszło 
do najważniejszej batalii pomiędzy 
dwiema siłami, które toczyły woj-
nę o jego ciało i duszę przez całe 
życie muzyka, między narkotykami 
i Bogiem. Nie było chyba bardziej 
amerykańskiego Amerykanina niż 
Cash. W jego napisanych prostymi 
słowami, ale absolutnie niebanalnych 
wspomnieniach pobrzmiewa oczywi-
ście Elvis, z którym Cash zaczynał, 
ale także bagienne upiory z Wirginii 
i rytmów gospel je przepędzających, 
domy pamiętające wojnę secesyjną, 
klimat powieści Kinga, Faulknera, 
Mc Carthy'ego, Steinbecka. Są w niej 

ludzkie tragedie, jest przemoc, jest 
nadzieja i wiara.  

Nie znam się na muzyce i nie lubię 
country. Szczęśliwie stosunkowo póź-
no dowiedziałem się, że Cash jest zali-
czany do muzyków tego gatunku, bo 
nigdy bym nie sięgnął po jego płyty, 
a wtedy naprawdę dużo bym stracił. 
Historie więźniów, legendy amery-
kańskiego Południa, wielcy grzesz-
nicy i wielkie nawrócenia. Pewnemu 
chłopcu mama mówiła, żeby nie brał 
do ręki rewolweru, bo to „prawa dłoń 
diabła”. Urok magnum 45 był jednak 
silniejszy niż rodzicielskie przestrogi. 
Kiedy potem stanął przed sądem, bo 
zastrzelił szulera podczas gry w karty, 
tłumaczył, że to nie on zabił, a „pra-

wa dłoń diabła”. To typowa historyj-
ka z utworów Casha.  

Cash jest jak najlepsze z win - z wie-
kiem coraz lepszy. Kiedyś zaczy-
nał z Elvisem i Royem Orbisonem, 
w latach 90. „One” zaśpiewał bardziej 
poruszająco niż Bono, nagrywał utwo-
ry Soundgarden czy Depeche Mode. 
Posłuchajcie jego „Hurt”, nagranego 
krótko przed śmiercią – wciska w fotel, 
i przeczytajcie książkę. W tym jest całe 
życie Casha, muzyka z krwi i kości, 
a nie kolejnej wylansowanej przez 
mass-media maszynki do robienia 
keszu.   █

bóg i kokaina

WKolejna płyta Eldoki, choć 
ukazała się pod koniec maja, 
nie przyniosła ze sobą wio-
sennego nastroju. Nie jest 
to niespodzianką, w końcu 
uśmiechnięty optymizm 
nigdy nie cechował twór-
czości warszawskiego rape-
ra. Nie oznacza to jednak, że 
album „Chi” jest smętnym 
materiałem dla ludzi pogrą-
żonych w marazmie. 

Wręcz przeciwnie. Z teks-
tów Eldo tryska wiele poży-
tecznych dla organizmu 
witamin, wśród których naj-

bardziej smakowita wydaje 
się zachęta do stania „gdzieś 
obok systemu”.

Może i brzmi to nieco 
naiwnie, ale to tylko pozo-
ry. Bo brzmi bardzo dobrze. 
Tak płyta, jak i postula-
ty artysty. Autorytatywnie 
stwierdzam, że zdecydowa-
nie warto posłuchać. Nawet 
przeciwnicy rapowej kon-
wencji nie przejdą obojętnie 
obok tekściarskiego kunsztu 
rapera. Na zachętę zapy-
tajcie YouTube'a o zilustro-
wany teledyskiem singiel: 
Eldo - Ms Batory. A potem 
będziecie już mieli solidne 
zajęcie zastępcze na niezna-
jący litości i przebaczenia 
okres sesji.  █

granie na 
myślENIE
MATeUSZ  
ZARDZeWIAŁy

autor studiuje europeistykę  
na uksw, współpracuje 
z prasą motoryzacyjną

eldo - „chi”, mymusic 2014 

johny cash, „cash, autobiografia”, 
wydawnictwo czarne, 2014 
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Od kilku miesięcy jestem przygaszonym, zło-
śliwym starcem. Zrobiło mnie się tak nagle 
przez frustrację, czyli przez studentów. I mam 
zamiar ich pozwać, zanim to oni pozwą mnie.

Ale po kolei. To nie moi studenci na uni-
wersytecie mnie tak postarzyli. Od nich 
– może nie powinienem się przyznawać - 
nie żądam zbyt wiele. Po prostu wiem, cze-
go uczą dziś w szkole – to znaczy nie wiem, 
właściwie, to nie mam pojęcia, czego uczą 
ich w szkole, ale do tego jeszcze wrócimy. 
W każdym razie studenci w swej masie nie 
wzbudzają we mnie takich emocji.

Te przyszły, gdy radiowa Dwójka poprosi-
ła mnie o pomoc w znalezieniu i wyszkole-
niu młodych dziennikarzy. Ze swoich czasów 
studenckich pamiętam, że wieść o czekają-
cej robocie w radiu zawsze elektryzowała tłu-
my. Teraz czasy znacznie trudniejsze, pracy 
jak na lekarstwo, a oni obiecują, że zapła-
cą, zapewne przyjdą tłumy – koncypowa-
łem. I przyszły.

A wraz z nimi nadciągnął horror. Może ja 
powtórzę, żeby to państwu uzmysłowić: Pro-
gram II Polskiego Radia, definiowany jako 
„wysoka kultura”, pełne ą i ę, bułkę przez 
bibułkę i takie tam. Może on i nudnawy, 
ale właśnie stąd rozpaczliwe poszukiwania 
nowych ludzi, którzy potrafiliby opowiedzieć 
o literaturze, filmie czy muzyce z pasją, tak, 
by zarazić nią swoich rówieśników.

I któż przychodzi? Jakieś 150 albo i wię-
cej osób, od dwudziestu do trzydziestu paru 
lat, imponujące cv, znajomość kilku języ-
ków i deklarowane liczne zainteresowania. 
Naprawdę nie chcieliśmy nikogo złośliwie 

uwalić, udowodnić, że czegoś nie umie, pyta-
liśmy więc wyłącznie o owe zainteresowa-
nia. I to nie był najlepszy pomysł. To był 
pomysł fatalny.

Młoda dama, absolwentka polonistyki, 
pasjonuje się literaturą rosyjską. Pytam więc 
o Jerofiejewów: Wieniczkę i Wiktora, czy 
rodzina, kim byli, cokolwiek? Nie spotkała 
się. „Gdy w pierwszym akcie na ścianie wisi 

strzelba, to w trzecim wypali” – o kim to? Nie 
wiem. To kogo pani lubi? Tołstoja. Przeczy-
tała „Wojnę i pokój”, ale chyba nie do końca, 
o autorze nie wie literalnie nic. 

Absolwent dziennikarstwa i czegoś tam 
jeszcze był małomówny. Zainteresowania: 
„gry wideo”. Ale wie pan, to radio, może-
my zrobić jedną audycję o tym, ale tak na 
stałe… Ja rozumiem, ale przecież to nie 
wszystko. To co jeszcze? Ogólnie się intere-

suję. A czym konkretnie? Do teatru nieste-
ty nie chodzi, w kinie był, film fajny, ale nie 
pamięta tytułu. Książek ni gazet nie czy-
ta, na wystawach nie bywa, filharmonii nie 
odwiedził nigdy w życiu, za to raz był na kon-
cercie szant. W pubie. W radiu chciałby zaj-
mować się kulturą.

Energiczna, młoda dziewczyna daje 
nadzieję, że przynajmniej będzie żwawiej. 

Niczego specjalnie nie czyta, słucha tego, 
co wszyscy, ale za to interesuje się Syberią. 
Zastrzygłem uszami, bo ja również, więc 
dopytuję czy bardziej ludźmi – historią, etno-
grafią, kulturą, czy raczej przyrodą? Ani tym, 
ani tym. To na czym polega pani zaintereso-
wanie? No, chciałabym tam pojechać.

Tę listę mogę ciągnąć w nieskończo-
ność, kolejne przypadki były równie moc-
ne. Zawsze po takim doświadczeniu rodzi 

się we mnie pytanie, jak to się wszystko stać 
mogło? Jakim cudem chcą w Dwójce praco-
wać ludzie, którzy nigdy w życiu nie czyta-
li „Potopu”?

Odpowiedź na pytanie kto im wszystkim 
dał nie tylko dyplomy wyższych uczelni, ale 
wręcz matury jest bardzo prosta. My. Myśmy 
dali im to wszystko, zawierając z nimi oszu-
kańczy układ. Oni doskonale wiedzą, że nie 
oferujemy im w szkołach i na uniwersytetach 
żadnej wiedzy, toteż wcale jej nie łakną. Tak 
się do tego przyzwyczaili, że weszło im to 
w krew. W radiu zajęcia na stażu prowadzi-
li naprawdę najlepsi dziennikarze w Polsce, 
duże nazwiska. Każdy z nich był zdumiony, 
że ci młodzi ludzie niczego od nich nie chcą, 
nie nagabują, nie udają nawet zainteresowa-
nia, ba, nie przychodzą na zajęcia. A prze-
cież nikt ich do tego nie zmuszał… No, ale 
przywyczajenie jest drugą naturą człowieka.

Młodzi idą na ten układ, bo kolekcjonują 
kolejne rubryki w cv. Liczą, że dzięki temu 
uda im się przechytrzyć przyszłego praco-
dawcę, że zafascynowany bogactwem stu-
diów i szkoleń ulegnie i da im posadę. Wie-
rzą, że brak wiedzy nie wyjdzie na jaw, bo 
w końcu ich znajomi nie są mądrzejsi.

Oni udają, że się uczą, my – dorośli, my 
– nauczyciele i wykładowcy, udajemy, że ich 
uczymy. Jedynymi poszkodowanymi są ich 
rodzice, którzy nie mogą udawać i za ten mar-
ny teatr muszą płacić całkiem prawdziwy-
mi pieniędzmi.

Marny to felieton, bo smutny. Jedyny jas-
ny punkt, to taki, że oni od nas, a my od nich 
odpoczniemy. W końcu idą wakacje.  █

lekcja mazurka
Casting syberyjski

Ogólnie się interesuje. 
A czym konkretnie? 
Do teatru niestety 
nie chodzi, w kinie był, 
film fajny, ale 
nie pamięta tytułu
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Koncepcja zrównoważonej energii, 
która dotyczy technologii – zarów-
no tych dzisiaj znanych jak i przy-
szłych innowacji, o których nie-
wiele wiadomo, oprócz tego, że 
niewątpliwie się pojawią - nie ma 
nic wspólnego z podziałem pier-
wotnych źródeł energii na brudne 
(za jakie uznaje się surowce kopal-
ne) i czyste (za jakie uznaje się ener-
gię wiatru czy energię słoneczną). 
Niestety debata o przyszłości poli-
tyki energetycznej i klimatycznej 
Unii Europejskiej nadal toczy się 
wokół tego mylącego podziału tak 
jakby tylko oś ekologiczna mia-
ła znaczenie.
Przypomnijmy zatem na czym 
polega koncepcja zrównoważonej 
energii oraz podstawowe zależno-
ści pomiędzy jej kryteriami, któ-
re są jednocześnie priorytetami 
polityki energetycznej i klimatycz-
nej UE. 
W koncepcji zrównoważonej 
energii chodzi o to, by dokonując 
wyboru technologii pozyskiwania 
i wykorzystania energii, brać pod 
uwagę trzy jednakowo ważne kry-

teria: bezpieczeństwo energetycz-
ne, stopień ingerencji w środowi-
sko naturalne i emisyjność oraz 
koszty energii, od których zale-
ży dostępność energii dla gospo-
darstw domowych. Każda techno-
logia w inny sposób wpisuje się w  
układ tych priorytetów, a dokony-
wane wybory są najczęściej ustęp-
stwem w zakresie realizacji jed-
nego z nich lub dwóch na rzecz 
pozostałych. Poprawa we wszyst-
kich trzech wymiarach następuje 
rzadko, zwykle w wyniku rewolu-
cyjnych innowacji.
Globalizacja gospodarki i sektora 
energii doprowadziła do tego, że 
ceny produktów będących przed-
miotem handlu międzynarodowe-
go oraz ceny energii są ustalane na 
rynkach międzynarodowych i są 
podobne dla wszystkich. Różnice 
dotyczą natomiast kosztów ener-
gii i kosztów pracy. Kraj, który pro-
dukuje drożej niż inne kraje, musi 
się pogodzić z obniżeniem pozy-
cji konkurencyjnej. Pozycję kon-
kurencyjną można utrzymać, jeśli 
wyższe koszty energii w przelicze-

niu na jednostkę produktu zostaną 
skompensowane przez odpowied-
nio wysokie efekty postępu techno-
logicznego i organizacyjnego oraz 
przez kontrolowanie tempa wzro-
stu płac nominalnych w gospodar-
ce, by kształtowało się ono odpo-
wiednio poniżej tempa wzrostu 
wydajności pracy – co też jest spo-
łecznie trudne do zaakceptowania. 
Budowanie gospodarki niskoe-
misyjnej jest przede wszystkim 
wyzwaniem technologicznym, co 
prowadzi do dwóch istotnych kon-
kluzji dotyczących polityki energe-
tycznej i klimatycznej. Po pierwsze 
bardzo dużą rolę w przechodze-
niu do gospodarki niskoemisyj-
nej odegrają technologie przyszło-
ści (o których dzisiaj niewiele lub 
nic nie wiemy), więc decydowanie, 
które ze znanych dzisiaj technolo-
gii należy wspierać, jest loterią, a za 
ryzyko płaci podatnik i konsument 
energii. Po drugie jedyną ścieżką 
do sukcesu w polityce energetycz-
nej i klimatycznej jest gospodarka 
innowacyjna. Dlatego prawdziwym 
wyzwaniem dla polityki energe-

tycznej i klimatycznej jest skon-
centrowanie uwagi na bodźcach 
pobudzających rozwój nowych 
technologii, w tym na stworzeniu 
systemu finansowania innowacji 
dostosowanego do specyfiki i cyklu 
życia projektów innowacyjnych.

Pełny wpis dostępny na stronie 
www.napedzamyprzyszlosc.pl
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O CO ChOdzi w kOnCepCji 
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Jedyną 
ścieżką do 
sukcesu 
w polityce 
energetycz-
nej i klima-
tycznej jest 
gospodarka 
innowacyjna


